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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rozporządzenie j
c. k. Namiestnika w Galicy! z dnia 27 j 
stycznia 1917 r. 1. 2482/X lX., którem n- 

stanawia się ceny maksymalne cukru.
Na podstawie § 19 rozporządzenia mi- 

nisteryalnego z dnia 22 września 1916 X)z. 
u. p. Nr. 885 zarządzani, co następuje:

Artykuł I.
W miejsce, ustanowionych w §§ 3 i 8 

rozporządzenia tutejszego z dnia 10 paździer­
nika 1916 1. 2590/XIX. Dz. u kr. Nr. 111 
cen maksymalnycn cukru w handlu detali­
cznym ustanawia się następujące ceny ma­
ksymalne:

§ 1.
We wszystkich miejscowościach, w któ­

rych znajdują się stacye kolejowe, oraz w 
miejscowościach, oddalonych od stacyi kole­
jowej nie więcej jak 5 kim. nie mogą być 
następujące ceny nyzekroczone:

I. W obrębie c. k. wyższego sądu kra­
jowego w Krakowie:

a) jeżeli sprzedaż nie odbywa się w o- 
ryginalnem opakowaniu 1 kor. 15 hal. za 
kilogram wszystkich sort rafinowanego cu­
kru z wyjątkiem:

1. cukru kostkowego, którego cenę ma­
ksymalną ustanawia się na 1 kor. 19 hal.
za kilogram; . . .

2. mączki cukrowej, której cenę ma­
ksymalną ustanawia się na 1 kor. 18 hal.
za kilogram;

8. grysiku cukrowego, którego cenę ma­
ksymalną ustanawia się na 1 kor. 17 hal.
za k ilogram ; . .

b) jeżeli sprzedaż odbywa się w ory- 
l e ra  opakowaniu za 1 kilogram cukru:

1. duże głowy 1
2. głowy ponad 3 klg. 1
8. głowy poniżej 3 klg. 1
4. kostki w kartonach 1
5. kostki w skrzyniach 1
6. kostki krystaliczne w kar­

tonach 1
7. mączka w workach po 25 klg.

i 50 klg. 1
8. g”ysik w workach po 25 klg,

i 50 klg. 1

kor. 12 h.
13 „
14 „
15 „ 
17 „

16 „ 

16 „ 

15 „
II  W okręgu c. k. wyższego sądu kra­

jowego we Lwowie:
aj jeżeli sprzedaż nie odbywa się w o- 

ryginalnem opakowaniu 1 kor. 18 hal. za 
kilogram wszystkich sort rafinowanego cu­
kru z wyjątkiem.

1. cukru kostkowego, którego cenę ma­
ksymalna ustanawia się na 1 kor. 22 hal. 
za kilogram ;

2. mączki cukrowej, której cenę ma­
ksymalną ustanawia się na 1 kur. 21 hal. 
za kilogram ;

3. grysiku cukrowego, którego cenę ma­
ksymalną ustanawia się na 1 kor. 20 hal. 
za kilogram ;

b) jeżeli sprzedaż odbywa się w ory- 
ginalnem opasowaniu za 1 kilogram cukru:
1. duże głowy 1 kor. 15 h.
2. głowy ponad 3 klg. 1 „ 16 „
3. głowy poniżej 3 klg. 1 „ 17 „
4. kostki w kartonach 1 „ 18 „
5. kostki w skrzyniach 1 „ 20 „
6. kostki krystaliczne w kar­

tonach 1 „ 19 „
7. mączka w workach po 25 klg.

i 50 klg. 1 „ 19 „
8. grysik w workach po 25 klg.

i 50 klg. 1 „ 18 |

§ 2.
W miejscowościach, oddalonych od sta- 

cyi kolejowej więcej niż 5 kim., a mniej niż 
20 kim., może być do ceny podanej w § 1 
doliczony dodatek 3 hal. za 1 klg., a w miej-

Wyehodzi codziennie o godzinie 7 po poln- 
^Bia s wyjątkiem dni poówiątecznych,

Numer pojedyńozy kosztuje w miejscu 10 hal.J 
Pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administracji 
*Hea Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 

zamiejscowa al, Czarnieckiego 12- — Listy należy 
frankować,

Reklamacje -twa-te wolnr od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 510.

55)

TADEUSZ KONCZYŃSKI.

Ś M IE R T E L N Y  BIEG.
r o m a n s  w s p ó ł c z e s n y .

CZĘŚĆ DRUGA.

XIII.
(Dokończenie).

Telefon.
Pani Jadwiga wzięła słuchawkę do

ręki.
— Kto przy telefonie r
_  Bottenfair. Dobry wieczór. Przepra­

szam, że niepokoję panią, ale okoliczności 
tak się składają, że mussę to uczynić. Niech 
pani uczyni mi tę jedną łaskę i posłucha.

— Słucham, o ile słowa pańskie nie 
będą miały nic wspólnego z jego listem.

— Nic wspólnego.
— Zatem ?
  Nie mogę przed panią ukryć moich

obaw o pana Karola. Jest w takim nastroju, 
że lękam się najgorszych następstw.

— Jakich V
— Taki człowiek ambitny jak on, w ta- 

kiem położeniu fataluem, w jakiem on się 
znajduje obecnie, może łatwo posunąć się do 
ostateczności.

— Jakiej ?
— Właściwie nie wolno mi dzielić się 

z panią mojemi przypuszczeniami...
— Proszę mówić wszystko.
— Lękam się, że pan Karol.,
— Proszę kończyć.

— Pani Jadwigo! żałuję, że ogółem 
rozpocząłem tę rozmowę. Brak mi wprost 
odwagi.

— Więc?
— Lękam się, że pan Karol może so­

bie żjcie odebrać.
Pani Jadwiga zbladła. Myśli podobne 

przebiegały już nieraz przez jej głowę, ale 
odpędzała je  natychmiast jako śmieszne i 
bezpodstawne przypuszczenia.

Bottenfair po chwili dorzucił:
— I jeszcze jedno.
— Słucham —odezwała się pani Jadwiga 

z wysiłkiem.
— Niech pani baczy na siebie. Błagam 

o to. Niech pani się strzeże. Niebezpieczeń­
stwo jest czasem bliższe niż kto przypuszcza. 
A tu o panią głównie chodzi — o panią!

Słuchawka wypadła z jej ręki. Nie mia­
ła siły jej podnieść. Słyszała głos młodego 
finansisty, nie rozumiała słów.

Oparła się plecami o rour, rozszerzo- 
nemi źrenicami patrząc przed siebie.

Otowicz był przez kilka dni bardzo oży­
wiony. Przynosił kwiaty dla żony, dając jej 
do zrozumienia, że sytuacya jego finansowa 
znacznie się poprawiła. Rozesłał zaproszenia 
do znajomych na wieczór, który miał prze- 
wyżązyć wykwintnością i bogactwem wszyst­
kie dotychczasowe u nich przyjęcia.

W oczach jego paliły się dziwne ognie 
jakby uporu i zaciekłości. Po wargach błą­
kał się uśmiech ironiczny, który onieśmielał 
nawet najbliższych znajomych. Nikt nie miał 
odwagi zapytać go, jak przedstawia się stan 
jego interesów. Powtarzano sobie na ucho 
przypuszczenia, że Otowicz grał szczęśliwie 
na giełdzie, ale potwierdzenie tej wieści zni­
kąd nie nadchodziło.

Na raucie u Otowiczów zebrało się 
mnóstwo osób. Pokoje zalane były światłem

scowościacb, oddalonych powyżej 20 kim , 6 | 
hal. na kilogramie.

Miejscowości, w których ceny podwyż­
szone o 3, względnie o 6 bal. pobierać mo­
żna, ogłosi polityczna Władza powiatowa.

Artykuł II.
Bliższe postanowienia wyda polityczna 

Władza powiatowa.

Artykuł III.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­

cie z dniem 1 lutego 1917.
0. k. Namiestnik: 

Generał Diller w. r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lteów, 9 Lutego 1917,

Sytuacya wojenna.
W tern stadyum przygotowań do nowej 

ofenzywy, w jakiem znajdują się obie wal­
czące strony, najlepiej nie probować szczę­
ścia we wróżbach, w stawianiu horoskopów, 
o które rzeczywistość napewne pytać nie bę­
dzie. Ale wstrzymywać to nie powiuao z dru­
giej strony od rozważania różnych danych, 
o ile są pewne. To, eo było, jest podwaliną 
tego, co być ma, co być może. Ćzwórpozumienie 
w obliczeniach swych opiera się stale na prze­
świadczeniu, że byle nagromadziło podo- 
statkiem mas ludzkich i podostatkiem amu- 
nicyi, jakoteż materyału wojennego, a sku­
tek nie zawiedzie. Jednakowoż sukces wyma­
ga innych jeszcze warunków. Przedewszyst- 
kiem odpowiedniego dowództwa. Owóż pod 
tym względem czwórporozumienie zbytnio zau­
fać sobie nie może. P ;asa czwórporozumiema

i i grały barwami wspaniałych toalet i 
kwiatów.

Pani Jadwiga pełniła machinalnie obo­
wiązki gospodyni, żartowała i flrtowała jak 
za najlepszych czasów. Mówiono jej, że jest 
czarująca, że nigdy jeszcze nie roztaczała 
dokoła siebie tyle blasku, co na tym wie­
czorze, ona jednak czuła, że całern swem 
jestestwem była poza otaczającym światem.

Wszystko w niej łkało.
Rzeczywistość wydawała się jej snem 

okrutnym — po za którym dopiero rozpo­
ściera się prawdziwe życie.

Kiedy ostatni goście opuścili progi go­
ścinnego domu, żegnani przez Otowicza z 
wersalską uprzejmością, pani Jadwiga padła 
na fotel najbliższy wyczerpana, bezsilna.

Otowicz zniknął w swoim gabinecie.
Nie zdawała sobie sprawy, co się z nią 

działo. Myśli za myślami wirowały w jej 
głowie bez kontroli i logiki.

Słyszała jak przez ścianę głos pokojo­
wej, proszącej ją, aby udała się na spoczy­
nek, ale nie zwróciła na to najmniejszej u- 
wagi. W sta! ie półcundienia siedziała w fo­
telu kilka godzin.

Już świt brudny wdzierał się do salo­
nu, kiedy usłyszała kroki za sobą.

Poznała ciężki chód męża.
Oparł się o wysoką, tylną poręcz fo­

telu, nachylił się nad nią i począł mówić 
urywanym głosem :

— Jadziu, ty wiesz, że cię kocham.
Odpowiedziała mu machinalnie:
— Wiem.
— Jutro ogłoszą moją niewypła­

calność.
Podniosła w górę głowę ciężką jak 

kamień.
— Nasze rachunki z życiem skończone.
Drgnęła,

Oeny ogłoizoń: Wiersz petitowy lab i«£0 
saiejsee 26 ha!,

Tabelaryczne i  liczbowe po 30 hal., nadesia 
ne po 60 hal., ca wiersz lab jego miejsca miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po SO 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Ad&lnistracya „Gazety Lwowskiej11.

| sama skarżyła się niejednokrotnie, że u aliantów 
więcej talentów krasomówczych, niż dowód­
czych. Niezachwianego zaufania, które sprzy­
mierzeni pokładają w swych wodzach, brak 
po drugiej stronie. Bo też do hetmanów czwórpo­
rozumienie stanowczo nie ma szczęścia. Z gorą­
cym entuzjazmem powitał naród włoski po­
wołanie Cadorny na stanowisko generalissi­
musa, czy jednak obecnie po dzi więciu bez­
owocnych ofenzy wach nad Isonzem mógł nie 
osłabnąć ów zapał i niezachwiana wiara, iż 
wspomniany generał potrafii wyrąbać zaspo­
kojenie aspiracyj narodowych w myśl osła­
wionego eyokmo sacro? Tak samo trudno 
przypuszczać, by armia kunktatora z Salonik, 
gen. Sarraila ślepą żywiła ufność w swego 
wodza, który tyło' otnie zapowiadał, przysię­
gał prawie, że oswobodzi Serbię, zdepcze 
Bułgaryę, oswobodzi Rumunię, ale na razie 
czeka i czeka i patrzy tylko, jakby wydostać 
się mógł z matni. Tak samo też wątpliwą 
jest rzeczą, by wojskom rossyjskim pością- 
ganym ze wszystkich prowincyj europejskich 
i azyatyckich, wystarczyć miała dla wzbu­
dzenia najwyższego animuszu sama świado­
mość, iż ich wodzem naczelnym sam car we 
własnej osobie. Zgodne spostrzeżenia z ró­
żnych punktów frontu wschodniego wykazu­
ją, ż p  wojska carskie utrzymuje się w bi­
twie nietyle ufnością w carską komendę, ile 
ogniem własnych dział i karabinów maszy­
nowych, zamykających linię odwrotu. Genial- 
ność Aleksiejewa i Brusiłowa, jako wodzów, 
również przestała być dla Rossyi dogmatem, 
nie ujawniła się bowiem w czynach, nie 
okwitła wawrzynami, utoczyła tylko całe rze­
ki krwi, zmarnowała istne góry amunicyi na 
darmo.

A jak stoją rzeczy we Francyi i w An­
glii ? Joffre przez dwa lata bronił francu­
skiego frontu, jak umiał: myszkował, wahał 
się, konferował, by w końcu kulą w płot 
uderzyć. Ilekroć opracował plan jaki i wpro­
wadził go w wykonanie, zawsze on i jego 
żołnierz musieli przekonać się, że dowództwo 
nieprzyjacielskie stoi nierównie wyżej, prze-

— Powiedziałaś mi niedawno, że pój­
dziesz ze mną taką drogą, jaką ja obiorę.

Oczy ich zbiegły się razem. Zadrżała. 
W źrenicach jego -wyczytała myśl straszną, 
nieubłaganą.

— Czy tak powiedziałaś?
Milczała.
Instynkt życia skupił się nagle w jej 

mózgu. W mgnieniu oka zerwała się z fo­
telu i położyła rękę na jego ramieniu.

— Karolu, co chcesz uczynić? — rzu­
ciła pytanie głosem zduszonym.

— Umrzeć.
Nagłym ruchem uwolnił ramię z jej 

uścisku. W dłoni jego błysnął rewolwer.
Krzyk rozpaczliwy wyrwał się z jej 

gardła:
— Nie zabijaj!
Buchnął strzał jeden i drugi.
Potoczyła się ku drzwiom i runęła na 

posadzkę w strumieniach krwi.
Huknął strzał trzeci. Otowicz zwalił się, 

jak kłoda, na ziemię.

W pięć dni później posłaniec przyniósł 
telegram do szpitala Dzieciątka Jezus.

-  Jadwiga Otowiczowa czy tu? — za­
pytał odźwiernego. — Przysłano mię z jej 
dawnego mieszkania.

-  Sala Nr. 12.
W kilka minut później za zezwoleniem 

lekarza wręczono rannej depeszę.
-  Czytała:
„Dowiedziałem się z dzienników o tra- 

gedyi pani i samobójstwie męża. Wracam do 
Warszawy. Michał Rosław“.

K O N I E C .

Kraków, 1916.
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widuje lepiej, obmyśla gruntowniej, piany 
swe wprowadza w życie z nieprześcignioną 
dokładnością, skończyło się na tein, iżJoflre 
poszedł w odstawkę. Miejsce jego zajął gen. 
Nivelle. I czy o wiele przewyższył poprzedni­
ka? Tego, co obiecywał, a mianowicie, że 
Yerdun uczyni wiolką bramą wypadową, nie 
zdołał dotrzymać. Przeciwnie: uczeń Hin- 
denburga i jego współpracownik Frangois, 
nieprzyjacielowi właśnie zagroził z flanki.

Lecz może przynajmniej armia angiel­
ska ma na swem czele witezia, którego na­
zwisko rozpalałoby w sercach żołnierzy pe­
wność zwycięstwa? Takiem nie jest nazwi­
sko Sir Douglasa Haiga. Dotychczas dał się 
poznać tylko z uporu, strategicznych zdolno­
ści twórczych nie wykazał. Nie wyprowadził 
leż Anglii z błędnego mniemania, jakoby 
boksowaniem, bo czyż nie przypomina go 
walka pozycyjna? — można było doprowa­
dzić do zwycięstwa.

Jeżeli więc powiada się, że o sukcesie 
wojennym rozstrzyga w połowie odpowie­
dnia kwaliflkacya wodza, to tej połowy pod­
staw zwycięstwa brak czwórporozumieniu.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

Austro-wegierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 8 lutego. Urzędowo ogła­

szają dnia 8 lutego :
(Ze wschodniego teatru wojny).

Próbę ataku nieprzyjacielskiego na 
wschód od "doliny Casinu już w samych po­
czątkach udaremniliśmy ogniem. Na zachód 
od Woronczyna oddziały wojsk niemieckich 
wtargnęły do stanowiska nieprzyjacielskiego, 

' przyprawiły o dość znaczne straty ich zało­
gę, i nie poniósłszy strat, wróciły z kilkoma 
jeńcami.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Oprócz małych, pomyślnych dla nas 

wypraw koło Tolmein i Yallarsa (na połu­
dniowy wschód od Royereto) nie zaszło mc 
ważnego.

(Z  poludnioico-wschodniego teatru wojny).
W okolicy Berat żandarm patrolujący 

zestrzelił samolot włoski.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

v. Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
B erlin , 8 lutego. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 8 lu­
tego :

{Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l - d a  B a w a r s k i e -  

g o : Koło Kisielina, na zachód od Łucka, 
atak wywiadowczy był dla nas pomyślny.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
W Karpatach pokrytych śniegiem i w tere-

30)

PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
YI.

(Ciąg dalszy).

Zuzanna popatrzyła znowu na brata 
pytającym wzrokiem, a potem, głosem ser­
decznym :

— Nie jesteś chory — rzekła — tem 
lepiej. Widzę jednak, że jesteś zamyślony.

— Zamyślony?... To wolę, bo to mniej 
ponure... Nie, moja dobra i słodka Zuziu, 
nie mam ani trosk żadnych, ani nie jestem 
zamyślony, wierzaj mi. Zresztą, gdzież bym 
znalazł lepszą powiernicę od mojej małej 
siostrzyczki, gdybym oczywiście miał jakie 
zmartwienie?

— Doprawdy? aż tak byś mi zaufał?
— Z całą pewnością.
— Wyspowiadałbyś się przedemną ze 

swego zmartwienia, gdybyś je m iał?
— Bezwątpienia!
— Sprawia mi to ogromną przyjemność, 

Herbercie. Wierzaj mi, że okazałabym się 
godną twego zaufania.

— Wiem o tem i dla tego obdarzam 
niem ciebie w całej pełni.

Powstał, uściskał i ucałował siostrę, 
jak najserdeczniej i rzek ł:

— Gdzie" jest Irena ?
— Zapewne w swoim pokoju. Nie wi­

nie górzystym zachodnie, Mołdawii w kilku 
miejscach znaczna czynność ogniowa i poty­
czki oddziałów podjazdowych.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Położenie
nie zmieniło się.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między
jeziorami Ochrida a Prespa utarczki straży 
przednich. Pojmano kilku Francuzów.

(Z  gachodniego teatru wojny).
A r m i a  ks.  W i r t e m b e r s k i e g o :  

W łuku Ypern wieczorem panowała znaczna 
czynność ogniowa. W łuku Wytschaete z roz- 
asdzeniem znacznego obszaru zniszczyliśmy 
wielką część nieprzyjacielskich chodników 
minowych. Angielska eskadra lotnicza rzu­
ciła bomby na miasto Bruges. Szereg do­
mów zniszczono, a w jednej ze szkół zabito 
jedną kobietę i 16 dzieci, a dwie osoby do ­
rosłe ciężko zraniono. W urządzeniach woj­
skowych szkód nie było.

G r u p a  b a w a r s k i e g o  k s i ę c i a  
R u p r e c h t a :  Po obu stronach kanału La 
Bassóe, nad rzeką Ancre i koło Bouchawes- 
nes walka działowa była „ silniejsza, niż 
w dniach poprzednich. Po północy Anglicy 
poszli do ataku na północnym brzegu rzeki 
Ancre i na południowy wschód od Boucha- 
vesnes. Ograniczone sukcesy początkowe 
szybko wyrównaliśmy naszym kontratakiem.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  W dolinie Ire i koło Yauquois, na 
wschód od Argonów, oddziały nasze przy­
wiodły 17 jeńców z rowów francuskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Zerwanie stosunków dyplomatycznych 

między Ameryką i Niemcami.
Paryski dziennik Le Journal dowiadu­

je się z Nowego Jorku, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych stara się uniknąć zerwania z Wie­
dniem. Departament stanu urzędowo oświad­
czył, że nie toczą się rokowania między Sta­
nami Zjednoczonymi a Niemcami w sprawie 
ustępstw niemieckich. W kołach rządowych 
przeważa zdanie, że i Niemcy nie zmienią 
swego stanowiska. Wilson jest zdecydowany 
prowadzić politykę, którą skreślił w kon­
gresie.

Senat 78 głosami przeciw 5 ratyfiko­
wał zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z Niemcami.

Do Berlina nadeszły wiadomości, że 
państwa Ameryki południowej odmówiły we­
zwaniu przyłączenia się do postępowania 
Wilsona. Zadowolą się one prawdopodobnie 
protestem przeciw proklamowaniu przez Niem­
cy obszaru zamkniętego

Z Berna Szwajcarskiego telegrafują: 
Rząd niemiecki prosił rząd szwajcarski, aby 
objął opiekę nad interesami niemieckimi w 
Stanach Zjednoczonych. Rada związkowa 
przychyliła się do tej prośby. We środę po­
seł szwajcarski w Waszyngtonie zawiadomił

działam jej dziś dłużej nad dwie godziny, a 
przecież nie miała dziś żadnej wizyty.

— W Machecoul nie bywają one zbyt 
częste!... — zauważył Herbert z uśmiechem.

— Wypływa to z oddalenia, w jakiem 
Machecoul znajduje się od miasteczka — mó­
wiła dalej młoda dziewczyna. — To też, mo­
żemy być pewni, że ci, którzy tu przybywa­
ją, czynią to z przyjaźni.,. Przyjaciół i tylko 
przyjaciół przyjmujemy. Powiedz mi, Her­
bercie, jak się nazywa ten gość, który wczo­
raj tak długo bawił u Ireny.?

— Gość?... Nic nie .wiem!...
Zuzanna podniosła na brata wzrok zdzi­

wiony.
— Wizyta nie musiała być nader in­

teresująca, bo Irena nawet mi o niej nie 
wspominała — dodał Herbert.

— Jakie to dziwne — rzekła Zuzanna 
nie myśląc nic złego. — Wyobrażałam so­
bie, że małżonkowie wszystko sobie mówią!

Herbert się uśmiechnął,
— Z pewnością, jeżeli to są rzeczy wa­

żne. Czasami, zapomina się mimowoli... Poj­
mujesz, nieprawdaż, że co do tej wizyty, je­
żeli nie była interesująca, Irena mogła o niej 
zapomnieć. Czy byłaś wtedy w salonie?

— Nie, gdybym była, skoro ten pan 
przyszedł, byłabym go zostawiła z Ireną.

— Dlaczegóż to? — spytał hrabia.
— Bo ani jego osoba, ani wygląd wcale 

mi się nie podobały.
— Stanowczo, nie wiele osób ma szczę­

ście ci się podobać !
Nieco ździwiona tą odpowiedzią, Zuzan­

na dodała:
— To prawda, ale też jak mi się kto 

podoba, to tak samo, jak kiedy pokocham: 
raz na zawsze!

— Gdzież widziałaś tego pana?

0 tem rząd Stahów Zjednoczonych i prezy­
denta Wilsona.

Biuro Wolffa ogłasza: Ochronę intere­
sów w zagranicy nieprzyjacielskiej, o ile 
sprawowały ją dotychczas Stany Zjednoczo­
ne, na ogół objęła Szwajcarya, w Rossyi zaś 
L w Egipcie Szwecya, a w Marokku co do 
strefy francuskiej i strefy tangerskiej — Ho- 
landya. Uregulowanie ochrony interesów nie­
mieckich w poszczególnych obszarach lub 
miejscowościach, gdzie Szwajcarya jej objąć 
nie może, nastąpi później.

Ochronę interesów amerykańskich w Rze­
szy/oraz wykonywaną dotychczas przez Sta­
ny Zjednoczone opiekę nad Japończykami, 
Rumunami i Serbami, objął rząd hiszpański, 
tak, że przedstawicielstwa jego teraz są kom­
petentne 4 co do nich, jak dotychczas co do 
ochrony Rossyan, Francuzów, Belgijczyków
1 Portugalczyków. Natomiast ochrona intere­
sów angielskich przeszła na poselstwo i kon­
sulaty holenderskie.

Z Honolulu donoszą, że na 9 okrętach 
niemieckich zniszczono kotły i maszyny. 
Okrętów pilnuje się. Załogi uwięziono.

Do Morning Post telegrafują z Wa­
szyngtonu, że prezydent Wilson na konfe- 
rencyi z sekretarzami stanu do spraw armii 
i marynarki ułożył już plan pomocy wojsko­
wej, jaką Stany Zjednoczone chcą dać sojusz­
nikom. Prawdopodobnie Ameryka ograniczy 
się na razie do pomocy na morzu, obejmując 
straż nad częścią północną i południową 
Atlantyku.

Amsterdamski Allgttneen Handelsllad 
dowiaduje (się z Londynu, że według tele­
gramu z Nowego Jorku w Stanach Zjedno­
czonych rozpoczęła się wielka propaganda 
przeciw wojnie. Podnoszą wielkie korzyści, 
jakie wynikają dla Stanów l  utrzymania po­
koju. Poruszono wszelkie sprężyny, aby wy­
zyskać słowa Wilsona, że spodziewa się on 
jeszcze odwrócić niebezpieczeństwo rozpoczę­
cia kroków nieprzyjacielskich.

Wiisón a państwa neutralne.
Rząd norweski odpowiedział na notę 

Wilsona, że nie uważa, by mógł się przyłą­
czyć do kroku Stanów Zjednoczonych i do­
dał, że toczą się rokowan;a w Sztokholmie 
między trzema państwami północnemi co do 
stanowiska, jakie na zasadzie prawa między­
narodowego zajmą względem deklaracyi Nie­
miec.

Haskie Biuro korespondencyjne ogłasza: 
Minister spraw zagranicznych odpowiedział; 
na wezwanie Wilsona do przyłączenia się do 
kroku Stanów Zjednoczonych, że Holandya 
nie ma powodu pójść tą samą drogą, co Stany 
Zjednoczone, bo postawa Stanów Zjednoezo-. 
nych, w przeciwstawieniu do postawy Ho- 
landyi, jest następstwem znanych poprzednich 
układów między Waszyngtonem a Berlinem.

Kopenhaski ExtraUadet pisze ironi­
cznie o nocie Wilsona, że po raz pierwszy 
Stany Zjednoczone występują w obronie kra­
jów neutralnych. Dotychczas, jako państwo 
neutralne, oddawały za pieniądze olbrzymie 
usługi sojusznikom, obecnie zaś każą pań­
stwom neutralnym w Europie na własne ry­
zyko przyłączyć się do kroku Stanów Zje-

— Gdy przechodził przez dziedziniec, 
byłam przy oknie w żółtym pokoju. Spytaj że 
Ireny, kto to był?

— Tak bardzo ciebie intryguje ?
— Mój Boże!... właściwie, nie!...
— Czemuż sama nie zapytasz ?
— Nie, ja  nie mogę!... Twoja żona mo­

głaby, być niezadowolona z mojej ciekawości. 
Ty masz wszeikie prawo i od ciebie wszystko 
musi przyjąć.

Herbert znowa się uśmiechnął.
— Zapytam, łaskawa pani i będziesz 

wiedziała, chyba, że to jest wizyta, o której 
Irena nie zechce nic powiedzieć...

— Tajemnica ! Nie może ich mieć dla 
ciebie.

— Może właśnie dla mnie.
Ponieważ spostrzegł niezadowolenie na

twarzy młodej dziewczyny, dodał żywo :
— Czyż nie rozumiesz, że żartuję!... 

Tak, tak, panno Zuzanuo, będziesz wiedziała 
nazwisko tego pana, który przekroczył wczo­
raj progi Machecoul., Kto wie? Może przy­
szedł prosić o twoją rękę?

Zuzanna się zarumieniła.
O moją rękę?.,. Do mojej matki, 

albo do brata przyjdą chyba o mą prosić; 
nikt inny nie ma tutaj prawa mieszać się do 
tego.

W tonie jej mowy było nieco więcej 
żywości, niż zwykła była okazywać, lecz 
natychmiast zawstydzona, a może także przez 
dyplomacyę niewieścią, złagodziła głos, aby 
dodać:

— W każdym razie, gdyby to był po­
wód, który sprowadził tutaj tego pana, nie 
pytając mnie, odpowiedz mu Herbercie, że 
nie chcę, stanowczo nie chcę!

— Oto, jak widzę, kwestya tak ważna, 
dość krótko załatw iona!

dnoczonych, aby podzielić los Serbii, Czar­
nogóry i Rumunii.

Następstwa zaostrzonej walki łodziami 
podwodnemi

Do Berlingske Tidende donoszą ze Sztok­
holmu: Bezrobocie wśród marynarzy wszę­
dzie bardzo daje się we znaki. W Goetebor- 
gu teraz około 2000 marynarzy jest bez pracy. 
W porcie znajduje się bezczynnie przeszło 300 
większych i mniejszych okrętów, z których 
tylko 20 wzięło na pokład ładunek. Zarząd 
szwedzkich kolei państwowych od soboty za­
wiesi ruch 101 pociągów osobowych.

Z Berlina telegrafują: Łódź podwodna, 
która właśnie wróciła do macierzystego por­
tu, zatopiła na oceanie Atlantyckim 10 okrę­
tów, łącznej poj-mności 19.000 tonn. Prócz 
tego zatopiono na morzu Północnem niezna­
ny parowiec angielski około 8000 tonn po­
jemności, 2 angielskie parowce rybacki*, oraz 
po jednym żaglowcu rybackim, angielskim i 
francuskim.

Ag. Stefaniego donosi z Hawru, że za­
topiono parowiec włoski „Bisagno“.

Dnia 6 b. m , podług inforraacyj lon­
dyńskich, ogółem zatopiono okręty handlowe 
łącznej pojemności 52.000 tonn.

Podobnemu losowi uległ też parowiec 
francuski „Sylvk“ (2591 tonn). Załogę wy­
sadzono na ląd w Marsylii.

Do Bólitiken donoszą z Goeteborga, że 
parowiec norweski „Eytaar", jako pierwszy 
parowiec skandynawski, od chwili proklama- 
cyi niemieckiej odpłynął do Anglii.

Anglia a państwa neutralne.
Biuro Wolffa dowiaduje się, że Anglia 

jeszcze przed dniem 29 stycznia uniemożli­
wiła dowóz węgla do Holandyi, albowiem 
Holandya odrzuciła warunki, które Anglia 
postawiła w sprawie dowozu.

Z frontów bojowych.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 8 lutego 

wieczorom: W obszarze nad Somme miejscami 
silny ogień. Pod Sailly w toku walki czę­
ściowe. Na innych frontach nic ważnego.

Duch ofenzywy w armiach 
sprzymierzonych,

Z Berlina telegrafują:
Duch ofenzywy, jak przedtem, tak i 

nadal owiewa wojsko niemieckie nad Bere­
zyną. Dnia 6 b. m. wojska niemieckie wraz 
z austro-węgierskiem, wykonały pomyślną wy­
cieczkę do stanowisk rossyjskich i zabrały 
jeńców i karabiny maszynowe.

Mimo silnego mrozu także dnia 6 b.m. 
na całym froncie zachodnim lotnicy rozwi­
jali znaczną • czynność.

— Będziesz pamiętał, Herbercie? Masz 
powiedzieć: nie!

— Co do tego pana ?
— Tak, co do tego pana.
Panna de Rochefleur wyrażała się 

z energią, która świadczyła o niechęci, jaką 
w niej wzbudził nieznajomy, gdy drzwi się 
otwarły i weszła Irena.

Zuzanna wstała, żeby odejść.
— Wychodzisz! Czy ja ciebie spłoszy­

łam, Zuznano?
— Nie, Ireno. Miałam już odejść przed 

chwilą, aby się zająć kwiatami w sali jadal­
nej, ale ponieważ nie chciałam pozostawić 
Herberta samego, zwlekałam.... Widzisz więc, 
że nie z powodu ciebie odchodzę. Gdzie jest 
twój syn?

— Zostawiłem go z Lizą w moim po­
koju.

— Pójdę do niego, skoro skończę moje 
zajęcie.

Panna de Rochefleur opuściła salon, 
pozostawiając małżonków razem.

Znajdowali się oni jeszcze w tym szczę­
śliwym okresie, w którym pojawienie się 
jednego jest dla drugiego radością. Witali 
się uśmiechem i pieszczotami.fjj

Młoda hrabina zbliżyła się do męża 
krokiem powolnym, z uśmiechem szczęścia, 
z tym czarującym uśmiechem, który budził 
zawsze uczucie szczęścia w młodym człowieku.

Od chwili ślubu, miłość ich nie zmniej­
szyła się ani na chwilę, żadna chmurka nie 
pozostawiła pomiędzy nimi przykrych wspo­
mnień, żadne nieporozumienie nie mąciło 
ich wzajemnego szczęścia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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'L Warszawy.
(Z Rady Stanu. — Szkoła prasy i służby dy­
plomatycznej. — Odznaczenie p. Korolewicz-

Waydowej).
W dniu 1 b. m. odbyło się piąte po­

jedzenie Rady Stanu w obecności 23 człon­
ków Rady, obu komisarzy i dwóch zastępców.

Po wysłuchaniu sprawozdania Wydziału 
Wykonawczego, przedłożonego przez referen­
ta p .I . M.Pomorskiego, Wydział Wykonawczy 
powierzył:

departament skarbu p. St. Dzierzbickie- 
®iu. departamenty spraw politycznych — hr. 
W.Rostworowskiemu, spraw wewnętrznych — 
p. M. Łempickiemu, gospodarstwa społeczne­
go — p. S. Janickiemu, pracy — p. W. Ku­
rowskiemu, sprawiedliwości — p. S. Buko­
wieckiemu, wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego — p. J. Pomorskiemu.

Przyezem podkreślonem zestało, źe 
Wobec mianowania dyrektorów departamen­
tów Rada Stanu niezwłocznie przystąpi do 
Załatwienia napływających spraw bieżących.

Sprawy wojskowe załatwiać będzie, do 
czasu utworzenia departamentu, kom isja woj­
skowa.

Z prac dotychczasowych komisyi woj­
skowej zdawał sprawę bryg. P iłsudski; po 
wysłuchaniu sprawozdania zebranie przystą­
piło do wyboru komisyi konstytucyjno - sej­
mowej w liczbie 24 osób z Marszałkiem ko­
ronnym, jako przewodniczącym ex officio.

Komisya konstytucyjno-sejmowa wybra­
na została w następującym składzie: 12 
członków Rady Stanu, a mianowicie p p .: 
Bukowiecki, Dziewulski, Górski, Greadyszyń- 
ski, Kaczorowski, Kunowski, Łempicki, Łu- 
niewski, Maj, ks. Przeżdziecki, hr. Rostwo­
rowski, Studnicki i 12 członków z poza Ra­
dy Stanu, a mianowicie : prof. 0. Balcer, ks. 
prałat Chełmicki. prof. Cybichowski, Henryk 
Konic, prof, Kutrzeba, Bern, Maliniak, prof. 
Ochimowski, dziekan A. Parczewski, prof. 
hr. M. Rostworowski, prof. Siemiński, prof. 
Starzyński i M. Zborowski.

Na zastępcę przewodniczącego komisyi 
został wybrany ks. infułat H. Przeżdziecki.

Wreszcie mianowano na stanowisko wi­
cedyrektora departamentu sprawiedliwości 
p. Wacława Makowskiego; na stanowisko 
wicedyrektora gospodarstwa społecznego p. 
Antoniego Kaczorowskiego; na stanowisko 
wicedyrektora departamentu pracy p. Feli­
ksa Turowicza.

Onegdaj odbyła się w Warszawie nara­
da Zarządu To w. szkoły nauk społecznych i 
handlowych pod przewodnictwem Rogera hr. 
Łubieńskiego, na której postanowiono stwo­
rzyć projektowane dwa specyalne wydziały : 
publicystyczny i dyplomatyczno-konsularny. 
Naradę zagaił hr. Łubieński następującemi 
słowy o znaczeniu prasy i służby dyploma­
tycznej wobee zmienionych warunków kraju :

„Prasa, wskutek swego fenomenalnego 
rozwoju, jest główną dźwignią i instrumen­
tem rządów każdego narodu. Dzisiaj, wsku­
tek wyborów powszechnych, każdy obywatel 
może sięgnąć po buławę przewodnika w spo­
łeczeństwie i powiedzieć można, że żaden 
do wybitnych stanowisk teraz nie dochodzi, 
któryby nie odbył dłuższego lub krótszego 
staggione w dziennikarstwie. Żaden mąż stanu 
rządzić nie może bez sprawnego wyzyskania 
i umiejętnego posługiwania się tą potęgą, 
która nazywa się prasą.

Drugi dział życia publicznego, służba 
dyplomatyczna i konsularna, wobec zmienio­
nych warunków kraju, otwiera także przed 
nami swoje podwoje.

Po należytem zagospodarowaniu się i 
uporządkowaniu stosunków wewnętrznych, 
trzeba też następnie pomyśleć o stosunkach 
z narodami ościennymi, boć przecie na od­
ludnej wyspie na Oceanie nie mieszkamy. 
Od należytego układu stosunków naszych 
dyplomatycznych i handlowych z sąsiadami 
w wielkiej mierze zależeć będzie nasz do­
brobyt, nasz rozwój i nasz wpływ wśród 
rzeczypospolitej cywilizowanych narodów. 
Poza kombinacjami genialnych mężów sta­
nu i powodzeniem zwycięskich armij, jest 
jeszcze ten codzienny chleb powszedni sto­
sunków międzynarodowych, który przez spra­
wnych agentów konsularnych musi być wy­
piekany, a do czego trzeba ludzi znaleźć, 
wyszkolić i przygotować.

Oba wydziały mają być uruchomione 
w czasie najbliższym, prawdopodobnie już 
z początkiem semestru letniego.

Do opracowauia ostatecznego projek­
tów programów nauk na obu wydziałach, 
oraz do ich zozganizowania powołano dwie 
komisye.

Do komisyi dla wydziału prasy upro­
szono p p .: dra Bolesława Koskow kiego,
red. Zdzisława Dębickiego i red. Konrada 
Olehowicza.

Do komisyi dla wydziału nauk dyplo­
matycznych i kousularnych weszli pp.: Roger 
hr. Łubieński, W. Piechowski, dr. Edward 
gtanisław Rappaport i Julian Makowski.

„Gazeta Lwowska11 z dni- 10 lu

P. Janina Korolewicz-Waydowa za swą 
ofiarną działalność na polu filantropii wojen­
nej otrzymała rzadkie odznaczenie. Jest to 
wielki krzyż, o granatowej emalii, z Orłem 
białym na polu czerwonem, otoczony złotą 
wstęgą, "na której biegnie napis: „Samary­
tańskiej zasłudze11.

Krzyż ten udzielany jest, w rzadkich 
okazyach, przez departament Opieki legiono­
wej osobom, które położyły szczególniejsza 
zasługi na polu dobroczynno - humanitarnem 
na cele inwalidów-żołuierzy polskich.

Z Lublina i Olkusza.

Biuro korespondencyjne donosi: W ar­
tykule p. u, „Nowa cyniczna komedya11 Zie­
mia Lubelska omawia wiadomość o ustano­
wieniu przez cara osobnej komisyi polskiej 
i stwierdza, że to wystąpienie rządu rossyj- 
skiego różni się od dotychczasowych kroków 
tego rodzaju cynicznym bezwstydem. W skład 
ko.misyi nie wchodzi ani jeden Polak, a więc 
opiekunowie narodu polskiego z nad Newy tyci 
razem obradować będą nad sprawą polską 
bez Polaków. Osobna komisya składa się z 
reakcyoaistów, a to, że należy do niej także 
szei sztabu generalnego, okazuje, jakimi to 
środkami chcą oni „rozwiązać" kwestyę 
polską.

Ziemia Lubelska kończy : Rozwiązania 
sprawy polskiej nie spodziewamy się od ko­
misyi cara, lecz od warszawskiej Rady Sta­
nu Polskiego Królestwa, tym zaś komisyom 
z czasem udzieli należytej odpowiedzi armia 
polska narodu polskiego, którą utworzy ta 
Rada Stanu.

Gal. Towarzystwo Czerwonego Krzyża 
utworzyło tu biuro,

Polska Dąbrowska Gazeta donosi 
o uroczystem inauguracyjnem posiedzeniu 
Rady miejskiej miasta Olkusza. Jedno­
myślnie przyjęto rezolucyę pod adresem Pol­
skiej Rady Stanu, tej treści, że Rada miej­
ska m. Olkusza z największą radością wita 
powstanie tymczasowej Rady Stanu jako po­
czątek urzeczywistnienia aktu z dnia 5 listo­
pada 1916 r. i widzi.w Radzie Stanu orga­
nizację, która powoła do życia Rząd polski, 
a której społeczeństwo z kraju winno jest 
bezwarunkowe posłuszeństwo i poparcie.

Jeńcy polscy w Bulpyi,
Korespondent warszawskiego Głosu Sto­

licy donosi z Sofii: Nadzwyczajny wzrost a- 
gend Biura prasy N. K. N. w Sofii sprawił, 
że placówka ta czysto prasowa, zmienić się 
musiała w ostatnich miesiącach w formalny 
„konsulat polski , jak ją popularnie Bułgarzy 
nazywają. Stało się to powoli, niepostrzeże­
nie, narzuciły to wypadki. Było dużo Pola­
ków, rossyjskich poddanych; trzeba się było 
nimi zająć, bo ich internowano, albo też 
chciano internować. Było z tem dużo zacho­
du, włóczenia się po poiicyach, gradonaczal- 
stwach i ministerstwi-ch, ale wkoricu zakoń­
czyło się pomyślnie. Obecnie wszyscy podpi­
sali w gradonaczalatwie dokument, mocą któ­
rego zrzekają się poddaństwa rossyjskiego, w 
zamian czego wydano im rodzaj legitymacyj, 
stwierdzających poddaństwo i przynależność 
ich do Kroh stwa Polskiego i zaznaczających, 
że są polskimi poddanymi. Nic dziwnego więc, 
że ci wszyscy uwolnieni i popierani przez 
Biuro, trzymają się go jako jedynego opieku­
na i protektora swego i w najmniejszej spra­
wie zwracają się doń po porady.

Obecnie jest na porządku dziennym 
sprawa jeńców Polaków z armii rossyjskiej. 
W sprawie tej Biuro poczyniło odpowiednie 
kroki w tut ejszem ministerstwie wojny, oraz u 
attachós wojskowych Austro-Węgier i Niemiec. 
Minister wojny gen.-major Najdonow obie- 
c ł, że wszyscy Polacy, znajdujący się w e- 
botach jeńców rossyjskich w Bułgaryi, Tra- 
cyi albo Macedonii, będą zebrani w jednym 
koncentracyjnym obozie w Sofii, że byt ich 
będzie polepszony, a nawet dadzą im swobo­
dę ruchów. Następnie w porozumieniu z Rzą­
dami państw centralnych i polską Radą Sta 
nu wyśle się ich z powrotem do Królestwa, 
Niemiecki attachć obiecał swą absolutną 
pomoc i poczynił już w tym duchu odpowie­
dnie kroki.

Dostawszy pozwolenie od władz buł­
garskich, zwiedziliśmy obóz jeńców rossyj­
skich w Sofii. Znalazło się dotychczas mię 
dzy nimi 34 Polaków (ciągle przywożą no­
wych). Na prośbę Biura dano im oddzielne 
pomieszczenie wspólne, oraz zaprzestano wy­
syłania ich do cięższych robót. Stan ich ma- 
teryalny jest więcej niż opłakany. Wielu nie­
ma butów, ani płaszczów, ani koszul. Kolo­
nia polska w Sofii pomyślała o tych potrze­
bach, ale, niestety, sama nieliczna jest i 
biedna. Dotychczas rozdano im aa składek 
po 15 lewów bułgarski k każdemu i po pa­
rę paczek tytoniu i papierosów. Dopominają 
się także o dzienniki. Biuro udziela im pism
?go i  917.

polskich w miarę możności, samo jednak 
nastarczyć materyałów nie może, dlatego 
prosi ogół polski o przysyłanie jak najobfi- 
sze odpowiednich broszurek i czasopism do 
rozdawania pomiędzy jeńców ; Piast i Polska 
Ludowa cieszą się wśród jeńców największą 
poczytnością. Wielu z pomiędzy jeńców na­
rodowo słabo jest uświadomionych, szczegól­
nie ci z gubernij wschodnich; ale są i tacy, 
którzy marzą tylko o tem, by módz jak naj­
prędzej wstąpić do wojska polskiego. Wiel­
ka jest radość wśród nich, gdy się ktoś z 
Biura zjawi w ich obozie. Rozdzieleni są na 
dwie grupy, z których każda ma sw go „plu­
tonowego11. Ten im rozdziela pieniądze i pa­
pierosy, czyta gazety głośno, melduje w Biu­
rze, gdy jakiś nowy się zjawi i donosi o 
życzeniach poszczególnych. Oczekujemy te­
raz, by przeprowadzono jeńców Poaków z 
prowincji. Zapewne będzie ich liczba poka­
źna. a wtedy materyalaa pomoc z kraju bę­
dzie komieczoa. Zarząd Biura miał w tej 
sprawie konferencję z przedstawicielem 
Weltbund der christlichen jungen Ilerren, 

który się specjalnie jeńcami zajmuje i w 
tym celu do Sofii zjechał. Być może, że i 
ta instytucya przyczyni się czemś do wspo 
możenia biedaków. Są między nimi i chłopcy 
18 letni.

Z angielskiej Izby gmin.
W dyskusji nad odpowiedzią na mowę 

tronową A sq u ith ,jak o  przywódca stronnictwa 
liberalnego oświadczył, że nie powinien paść 
ani jeden głos protestu, czy to z powodów7 
osobistych, czy partyjnych, czy też wynika­
jący z małoduszności. Ostatni krok Niemiec 
nazwał Asąuith polityką dzikości bez-obsło- 
nek, jako wojnę przeciw neutralności (!!),

Bo o a r L a w  zaznaczył, że mowa As- 
quitha jest najlepszem świadectwem zgody, 
panującej w kraju. Teraz Niemcy podały w 
wątpliwość, prawa państw neutralnych, tak 
samo, jak dotychczas czyniły to z prawami 
Anglii. Mówca dał pogląd na zarządzenia 
admiralicyi i stwierdził, że na powierzchni 
morza panowanie marynarki angielskiej nigdy 
nie było takie zupełne (?) jak teraz, przy- 
czem Anglia uwzględnia nietylko prawa państw 
neutralnych, lecz także ich drażliwość. Bez 
marynarki Anglia i jej sojusznicy nigdy nie 
mogliby zwyciężyć.

Co do łodzi podwodnych, to Anglia 
zastanawia się nad przeciwdziałaniem tej 
broni. Zamiar Niemców wygłodzenia kraju i 
zadania rnu tem klęski nie powiedzie się(?). 
Dając pogląd na położenie wojskowe, mówca 
rzekł, że wszystko przemawia za zwrotem na 
rzecz sojuszników (!). Rossya uczyniła postę­
py w okolicy Rygi. Podobny sukces, tylko 
w mniejszych rozmiarach, wojsko rossyjskie 
odniosło na Bukowinie (!) Los Rumunii jest 
godny ubolewania, ale mimo zajęcia części 
kraju armia rumuńska istnieje i jest gotowa 
do walki. Dzięki tej armii oraz armii rossyj­
skiej powstrzymano Niemców nad Sereiem(l) 
Niemcy w Rumunii nie osiągnęli celu, do 
którego dążyli. Ponieśli wielkie straty, nic 
sprostają więc wysiłkom, które czekają ich 
na innych frontach, gdy tylko nadejdzie 
odpowiednia pora r^ku(!) Zd3je się, że 
zwłaszcza dzięki oficerom angielskim zniszczo­
no większą część zboża, na które Niemcy 
liczyły w Rumunii. Należy też przypuścić, że 
kopalnie nafty umiejętnie i skutecznie za- 
szpnntowano.

Jakkolwiek wojsko serbskie pozbawione 
jest swej ojczyzny, to jednak bierze udział 
w walce. Mówca wskazał na stan rzeczy w 
Egipcie, na powodzenie w Mezopotamii i na 
niemiecką Afrykę wschodnią, którą prawie 
całą zdobyto (!).

Przeszedłszy do omówienia operacyj we 
Francyi, zauważył, że Anglia i jej sojusznicy 
mogą być dumni z przeszłości, a z ufnością 
spoglądać w przyszłość. Nietylko augielscy 
żołnierze, lecz takie towarzysze ich francu­
scy są przekonani o tom, że moralnie uzy­
skali przewagę nad wrogiem. (I) Czują prze­
wagę moralną nawet tam, gdzie wojsko an- 
gielsko-francuskie musiało ustąpić przed prze­
wagą inateryału. Czują, że ta przewaga już 
me istnieje i że wolno im spodziewać się po­
wodzenia, wynikającego z przewagi charakte­
ru z chwilą, gdy będzie zapewniona także 
przewaga inateryału.

Nie ulega wątpliwości, że nieprzyjaciel 
od początku wyznawał zasadę, że droga do 
zwycięstwa polega nietylko na pokonaoiu 
przeciwnika, stojącego pod bronią, lecz, że 
trzeba zastraszyć świat cały i osaczyć pań­
stwa neutralne ■(?).

Bonar Law świeżo dowiedział się, że 
wojna ujawniła fakt istnienia dwóch odmien­
nych rzeczy: natury ludzkiej i natury nie­
mieckiej. W ostatniej swej mowie Kanclerz 
Rzeszy niemieckiej powiedział, że jeśli meto­
dy najbezwzględniejsze będą wskazane do o- 
siągnięcia rychłego zwycięstwa, to się je  za­
stosuje. Oto natura Niemców. Mówca wska­
zał dalej na postępowanie Niemców w Belgii 
i ich okrucieństwa (!!) w tej wojnie.

KRONIKA.

Lwów, 9 lutego 1917.

Kalendarz.
S o b o t a  (10 lutego):
Scholastyki panny. — Tomiła bł. — Je- 

frema. *
Wschód słońca o godzinie 6 41 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'32 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w połudiue 

— 10 Cel

— Odznaczenia w c .I  k. a rm ii . Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: k r z y ż  ofi­
c e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  podpułkownikowi 
55 pp. Emilowi Thannabaurowi; generał-majo- 
rowi Emilowi Hofsassowi, komendantowi obwo­
dowemu w Jędrzejowie: o r d e r  Ż e l a z n e j  
K o r o n y  Il i  k l a s y  z d e k o r a c j ą  wo­
j e n n ą  z uwolnieniem od taksy : podpułkowni­
kowi 13 p. ułanów Emilowi Yidnlemu; kapi­
tanow i'41 pp, Oktawianowi Greculowi; k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  lekarzowi 
sztabowemu 24 pp. dr. Juliuszowi Koi merów i; 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  
z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  kapitanowi 28 p. 
dział potowych Emilowi Ulrichowi; poruczni­
kowi 10 bat. pionierów Józefowi Źiętkiewi- 
czcwi; porucznikowi 5 dyw. trenu Józefowi 
Prailowi w 41 op,; rezerwowemu podporuczni­
kowi 32 p. dział połowy c-h Dezyderemu De- 
vicsowi; rezerwowemu porucznikowi 15 dyw. 
trenu Ernestowi Jakobsołinowi w 19 pp. obr. 
kraj.; poległym na placu boju: porucznikowi 
1 p. ułanów obr. kraj. Franciszkowi Herbin- 
gerowi w 89 pp., rezerwowym podporucznikom 
Rudolfowi Lóblowi w 41 pp. i Adolfowi Sehrem- 
merowi w 1 pp., oraz podporucznikowi pospo­
litego ruszenia Salomouowi Kolberow; w 89 pp.; 
rezerwowemu porucznikowi 11 p. art. górskiej 
Janowi Fischerowi ; rezerwowemu poruczni­
kowi 13 p. huzarów Janowi Horvathowi; du ­
c h o w n y  k r z y ż  z a s ł u g i  II k l a s y  n a  
b i a ł o - c z e r w o n e j  w s t ę d z e :  rezerwowemu 
kapelanowi ks. Janowi Peterów7! w szpitalu 
rezerwowym w7 Stryju.

— M ianowania w c, i k. a rm ii. Zamia­
nowani zestali: p o d p o r u c z n i k a m i  w s t a ­
n i e  czynnym,  rezerwowi podporucznicy: Jó­
zef Yitek 89 pp., Fryderyk Paris 33 p. dział 
polowych, Jan Gir,ser i Teodor Bergold 2 p. 
art. fort., Bertoid Lamin 13 p. huzarów, Klau- 
dyusz Skwarozek 20 pp., Rupert Hagen 41 pp. 
i Stefan Rastawiecki z 43 p. dział polowych obr. 
kraj. w 30 p. dział p: lowyeh; p o d p o r u c z n i ­
k a mi  w s t a n i e  c z y n n y m,  rezerwowi cho­
rążowie: Czesław Zajączkowski 75 pp , Antoni 
Dietrich 3 p. dragonów, Wiktor Zawadzki 24 
pp., Kazimierz Ludwig 30 pp., Jan Dietl 55' 
pp., Alfred Artner 30 bat. strzelców polowych, 
Feliks Mitkiewioz 13 p. ułanów, Emeryk Forst- 
reiter 3 p. dział polowych, Aleksander Drian- 
eourt 29 p. dział polowych, Henryk Stiepel 10 
p haubic polowych, Fryderyk Mottl 10 dyw. 
trenu.

Przeniesieni zostali do stanu czynnego: 
rezerwowy porucznik Kazimierz Putek 20 pp., 
oraz rezerwowi podporucznicy: Fryderyk Wer­
ner i Jan Stanek 3 pp., Jan Leiner 40 pp., 
Jakób Maehiedo 3 pp., Stefan Zagórski z 3 pp. 
w 11 bat. saperów, Kazimierz Schmidt 13 p. 
ułanów, Gustaw Trubatsch z 2 p. haubic polo­
wych w 3 pp., Hubert Strohmaler 11 p. hau­
bic polowych, Jarosław Friedlander 24 pp,, 
Rudolf Pospischil 41 pp , Fryderyk Kaspar 93 
pp., Rudolf Pietzuk 10 bat. pionierów, Józef 
Bóbr 2 p.'dział poiowyeh i Bolesław C:ążyński 
z 45 p. haubio polowych obr. kraj. w 24 p. 
haubic polowych.

— W spraw ie za ln p n a  s ta re j gum y.
W myśl rozporządzenia Najwyższej Komendy 
broni Q. Op. Nr. 109,4041916 kupuje starą 
gumę wszelkiego rodzaju otwarta w pasażu 
Hausmana 1, 3 „Centrala zakupna gumy dia 
wschodniej Galieyi“,

Wypłata następować będzie natychmiast, 
przy odbiorze materyału.

C. k. Radoa Namiestnictwa 
i komisarz rządowy m. Lwowa 

Adam Grabowski w. r.
'  — Na ciepłą odzież dla ubogich 

dzieci, w myśl odezwy JE. Pańa Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracji Ga­
zety Lioowskiej:

Starostwo w Ropczycach (dalsze datki) 
1509 K 98 h; starostwo w Starym Samborze 
200 K; Rada szkolna okręgowa w Stryju 89 K 
96 b; Stanisława Pająkowa z Brzozowa 10 K; 
zarząd szkoły im. Jagiełły w Kościelisku-Zako- 
panem 4 K 46 h; zarząd szkoły w Olek icach 
ad Gelaendorf 5 K 85 h.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę11) : 72.377 K 28 h , 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki.

— O lis ty  S ienkiew icza. Prof. Ignacy 
C h r z a n o w s k i  nadesłał Głosowi Narodu nastę­
pujące pismo: S. p. Henryk Sienkiewicz za 
żyoia swego niejednokrotnie wyrażał życzenie, 
żeby po Jego śmierci nie ogłoszano zbyt po­
spiesznie jego listów, pisanych do przyjaciół i
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znajomych, zwłaszcza listów o charakterze ściśle 
prywatnym, nie rzucających żadnego światła na 
jego twórczość. A i w Pamiętnikach (pisauych 
d b  Rodziny) znajduje się pomiędzy innemi taki 
ustęp :

„Trudno jest określić, gdzie kończy się 
ścisłość biograficzna, a zaczyna się plotkarstwo. 
Listów prywatnych nie wolno ogłaszać nawet 
po latach, poprostu dlatego, że nie były do 
druku przeznaczone. Krytycy i biografowie po­
winni być gentlemanami — a jakże często 
nimi nie są!"

Otóż niżej podpisany, upoważniony do 
tego prz.ez najbliższą Rodzinę ś. p, Henryka 
Sienkiewicza, uprasza w Jej imieniu, wszyst­
kich, którzy posiadają listy Zmarłego, aby ich 
nie ogłaszali drukiem bez porozumienia się 
z Jego najbliższą Rodziną.

Ign. Chrzanowski, 
profesor Uniw. Jagiell.

P. T. wszystkie pisma polskie uprasza 
się najuprzejmiej o przedrukowanie powyższego 
listu.

— P am ięć  H enryka Sienkiew icza
uczczono w Warszawie w bardzo sympatyczny 
sposób, powołując do życia nowy „Żłobek", 
ochrzczony nazwiskiem wielkiego pisarza i jał- 
mużnika. W „Żłobku", poświęconym uroczyście, 
znalazło przytułek 75 ubogich, bezdomnych 
dzieci.

— Rozporządzenie wr sprawie oszczę­
dności w ośw ietlaniu i  opale. Dziennik 
praw  państwa ogłosił rozporządzenie PP. Mi­
nistrów spraw wewnętrznych, robót publicznych 
i handlu w sprawie oszczędności w oświetlaniu 
i opale. Idzie o zmianę, względnie uzupełnie­
nie wydanych w grudniu r. z. zarządzeń. Roz­
porządzenie podyktowane jest myślą, by z po­
wodu niebywałych mrozów’ pornódz ciężko do­
tkniętym kołom ludności i w miarę możności 
zapewnić im pobór węgla. Wszelakie oświetle­
nie zbytkowne, efektowne, reklamowe, oświetla­
nie na zewnątrz hoteli, restauracyj, teatrów i 
t. p. zupełnie ma ustaó. Ogranicza się także 
oświetlanie wystaw sklepowych. Place i ulice, 
dziedzińce dostępne wszystkim, oraz pasaże ma­
ją być oświetlane tylko o ile to jest potrzebne 
ze względu na bezpieczeństwo. Ograniczono da­
lej oświetlanie wewnętrzne sklepów, restaura­
cyj i kawiarń, kancelaryj i przedsiębiorstw. 
Rozporządzenie umożliwia także ograniczenie 
do minimum oświetlania mieszkań. Jeżeliby w 
pewnych miejscowościach zarządzone w rozpo­
rządzeniu ograniczenie zużycia węgla nie wy­
starczało, to władze mogą wprowadzić dalsze 
ograniczenie oświetlania i opalania. Wchodzi 
tu w rachubę zwłaszcza zupełne zniesienie 
•świetlania wystaw sklepowych i czasowe za­
mknięcie teatrów i lokali rozrywkowych.

— Z powodu tru d n o śc i w zaopatry­
wania W węgiel P. Minister wyznań i oświa­
ty — jak donoszą z Wiednia — upoważnił 
Władze szkolne krajowe, aby w owych szkołach 
średnich i innych średnich zakładach nauko­
wych, w których z powodu braku opału uauka 
natrafia na trudności, forye półroczne, które się 
tera* rozpoczynają, w miarę potrzeby przedłu­
żono do 20 lutego. W szkołach tych można też 
zawiesić naukę i na dłużej, o ileby wymagały tego 
stosunki miejscowe. Także w szkołach ludowych 
i wydziałowych Władze szkolne krajowe mogą 
z powodu braku opału zarządzić przerwę w 
nauce.

— Urząd żywnościowy galicyjskiego  
Namiestnictwa w Krakowie. Dzienniki kra­
kowskie donoszą, źe w Krakowie zorganizowano 
i otwarto Urząd żywnościowy galicyjskiego Na­
miestnictwa. Prezydent- m tego Urzędu zostrł 
prof. dr. Nowak.

— Pom oc dla w łaścic ieli lasów, 
C. k. Namiestnictwo (Centrala krajowa dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi) podjęło w osta­
tnim czasie szerzej zakreśloną akcyę, zmierza­
jącą do sanacyi stosunków leśnych w kraju. 
Dla ułatwienia uprzątnięcia spalonych młodych 
drzewostanów, oraz przyspieszenia zalesień ob­
szarów zniszczonych wypadkami wojennymi, 
udzielać będzie właścicielom odpowiednio do 
danych warunków subweneyi w sadzonkach i 
nasionach drzew leśnych, oraz w gotówce do 
wysokości 100 kor. za każdy hektar uprzątnię­
tego spalonego młodnika, lub też zalesienia, 
dokonanego do końca czerwca 1917.

Uznając potrzebę podniesienia krajowej 
produkeyi nasion drzew leśnych dla umożliwie­
nia właścicielem lasów nabywania tychże w 
kraju, udzieliło c. k. Namiestnictwo C. 0. G. 
znaczniejszej subweneyi na uruchomienie wy- 
łuszczarni nasion leśnych w Zassowie, zaś dla 
prowadzenia badań co do szkodliwych owadów 
leśnych utworzyło osobny dział przy stacyi 
antomologicznej w Krakowie.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. W sobotę, 10 lutesro, od godziny 7 do 
8 prof. dr. Stanisław Starzyński: „Sposób po­
wstania i konstytucye polskich państw poro- 
zbiorowych". Wykład II. Instytut technologiczny, 
ul. Bourlarda. Wstęp 20 hal.

— Zarząd gm iny m . Lwowa wzywa 
po raz ostatni właścicieli realności,-którzy do­
tychczas nie przedłożyli miejskiemu Biuru ro­
zdawnictwa kart spożycia wykazów gospodarstw 
domowych A 8, by uskutecznili to w przeciągu 
48 godzin, a to pod zagrożeniem pociągnięcia

do surowej odpowiedzialności i niewydania
kart spożywczych.

Nadto zawiadamia zarządy wszystkich 
istniejących w mieście konsumów i zakładów 
dobroczynnych, Ochronek, przedsiębiorstw prze­
mysłowych i t. d., że legitymacye na pobór 
chleba wydawać będzie miejskie Biuro kart 
spożycia jc-szcze w sobotę, dnia 10 b. m. do 
rąk uprawnionych zastępców wspomnianych za­
kładów i instytucyj.

7/szystkieh zaś odsprzedawców chleba 
wzywa Zagrząd gminy m. Lwowa ponownie, 
by najpóźniej dnia 10 b. d j . podjęli legityma­
cye na pobór chleba w miejskiem Biurze kart 
spożycia pod rygorem utratyy prawa sprzedaży 
chleba.

~  Krajowe Grona konserwatorskie.
Wydział krajowy na posiedzeniu, odbytem w 
dniu 17 stycznia b. r., powziął następującą 
uchwałę: Celem skutecznego popierania w za­
kresie swej kompetencyi opieki nad zabytkami, 
ustanawia Wydział krajowy, jako swe ciała do­
radcze dla spraw konserwatorskich, dwa kra­
jowe Grona konserwatorskie t. j. dla Galicyi 
wschodniej we Lwowie i dla Galicyi zachodniej 
w Krakowie. Grona te spełniać będą swe czyn- 
uośoi tymczasowo aż do czasu powołania przez 
Sejm krajowy do życia projektowanej krajowej 
Rady konserwatorskiej. Do zakresu działania 
krajowych Gron konserwatorskich, które obej­
mują po byłych Gronach c. k, konserwatorów 
ich akty i zbiory, należy: a) opiniowanie próśb
0 subweneye krajowe na konserwację zabytków
1 wykonywanie kontroli nad stosownem uży­
ciem udzielonych subwencyj, oraz nad raoyo- 
nalnem przeprowadzeniem konserwacji zabytków 
przez kraj subwencjonowanych, jakoteż zwra­
canie uwagi Wydziału krajowego na potrzebę 
ochrony pownych zabytków przedhistorycznych, 
historycznych i archiwalnych i wogóle wyko­
nywanie wszelkich poleceń Wydziału krajowego 
w zakresie opieki nad zabytkami; b) konty­
nuowanie rozpoczętych przez byłe Grono c. k, 
konserwatorów prac naukowych, mających na 
celu badanie i inwentaryzacyę zabytków krajo­
wych.-Regulaminy czynności i obrad da.wnych 
Gron c. k. kouserwatorów obowiązują obecnie 
również krajowe Grona konserwatorskie. Kra­
jowe Grona konserwatorskie składają się: a) 
z faohowych znawców zabytków prehistory­
cznych, historycznych i archiwalnych, tudzież 
z osób zasłużonych na polu opieki nad zabytka­
mi w Glonie lwowskiem przy uwzględnieniu 
przedstawicieli obu narodowości, mianowanych 
na lat sześć przez Wydział krajowy, na pod­
stawie nie wiążących go propozycyj, przedsta­
wionych po raz pierwszy przez byłe Grona 
c. k. konserwatorów, następnie zaś na propo­
zycję krajowych Gron konserwatorskich; b) 
z "każdoozowiyeh c. k. konserwatorów krajo­
wych. Krajowe Grona konserwatorskie wybie­
rają ż pośród swych członków zarząd, składa­
jący się z przewodniczącego, jednego lub dwu 
zastępców przewodniczących, skarbnika i sekre­
tarza. Wybór zarządu podlega zatwierdzeniu 
Wydziału krajowego. Krajowym Gronom kon­
serwatorskim przyznaje Wydział krajowy roczną 
dotację z funduszu krajowego po 5000 koron, 
pobieraną dotąd przez grona c. k, konserwa­
torów na utrzymanie biur konserwatorskich we 
Lwowie i Krakowie, tudzież na sporządzanie i 
publikacjo naukowych i urzędowych spisów 
pomników, znajdujących się w naszym kraju.

— C zytelnia akademicka odbędzie do­
roczne walne zgromadzenie w sobotę, 10 b. m., 
o godzinie 7 wieczorem w sali Domu akade­
mickiego przy ul. Łozińskiego 1. 7.

— Zgrom adzenie nauczycielstw a 
lw ow skiego W Sprawie dodatku drożyźuianego 
odbędzie się w sali Towarzystwa pedagogi­
cznego przy ul. Zimorowieza w sobotę, 10 b, m., 
o godzinie 6 wieczorna.

— Ku uezczeniu ś .  p. Bronisława 
Paw łow skiego, Celem ustalenia sposobu trwa­
łego upamiętnienia zasług ś. p. prof. Broni­
sława Pawlcwsklego, odbędzie sio zabranie che­
mików w dniu 10 b. m., o godzinie 4 po po­
łudniu w sali wykładowej chemii ogólnej (gmach 
iaboratoryum chemicznego).

Panów kolegów, którym z braku adresu 
nie doręczono zaproszenia, uprasza się na tej 
drodze o przybycie na to zebranie. Dr. Stefan 
NiemeńtowsU, Wiktor Synieicslti Adam Teodo- 
rowicz.

— Pogrzeb śp. dr. Frankowskiego
odbył się wczoraj po południu z domu żałoby 
przy ul. Pańskiej. Zwłoki śp. Frankowskiego, 
odprowadzone przez bardzo liczną publiczność, 
złożono na cmentarzu Łyczakowskim.

— Z m a r l i : we Lwowie, Ignacy Kota- 
wicz, majster rzeźaicki i właściciel realnośei, 
w 80 r. życia;

w Okulicaeh, Roman Muszyński, kie­
rownik tamtejszej szkoły ludowej.

— Do szpitala powszechnego przy­
wieziono wczoraj Annę Jabłońską, która jadąc 
pociągiem ko’ejowym wypadła z wagonu na 
przestrzeni Bóbrka-Podmanasterz i odniosła zła­
manie czaszki. — Równocześnie oddano na le­
czenie Jana Hawta, palacza kolejowego, który 
pełniąc służbę w Sokalu, wskutek nieszczęśli­
wego wypadku złamał prawą nogę.

— Fatalna c y f e .  Na dziedziniec real-1 
ności przy ul. Kochanowskiego dostał się ubie­
głej nocy nieznany sprawca i skradł 13 sztuk

drobin, w tem 11 kur rasowych i 2 kaozki.
Ogólna wartość skradzionego drobiu wynosi 
250 koron.

— Lwowskie służące. P. Karol Hupen- 
thal d niósł tutejszej policyi, że służąca jego 
Matylda Baldy otrzymawszy 25 ker. na zakn- 
pno rozmaitych towarów w mieście, zbiegła ze 
służby w niewiadomym kierunku.

— Echa inwazyi rossyjsk iej. Dr. 
Leopold Pfau wyjeżdżając ze Lwowa, oddał na 
czas inwazji rossyjskiej swoje rzeczy, znajdu­
jące się w mieszkaniu przy ul. Cłowej 1. 14, 
w opiekę dozorczyni tego domu Rwie Rubajo- 
wej. Po uwolnieniu Lwowa rzeczy p. Pfaua 
spakowano i złożono na strych w zamkniętych 
pakach! Obecnie rodzina p. P, stwierdziła, że 
paki są otwarte i brakuje wiele rzeczy. Policya 
prowadzi w tej sprawie dochodzenia.

— Zgubiono: zegarek damski Omega z 
łańcuszkiem i bransoletką, wartości 500 kor.

— Z kroniki kradzieży. Do mieszkania 
Józefy Czornyjowej przy ul. Kornela Ujejskiego 
włamał się  wczoraj złodziej, a rozbiwszy kufer, 
zabrał z niego kosztowności i gotówkę na łą­
czną kwotę 600 kor.

Kupcowi z Buska Samuelowi Sehapirze w 
chwili, gdy wsiadał do jednego z wozów miej­
skiej kolei elektrycznej obok głównego dworcu 
kolejowego, skradziono wczoraj pulares, zawie­
rający około 800 kor.

— Powszechne Wykłady Uwiwersy- 
teckle w Lublinie. Zarząd Lwowskiego To­
warzystwa Powszechnych Wykładów Uniwersy­
teckich w kwietniu r. ub. za pośrednictwem 
prof. St. Zakrzewskiego zwrócił się do dr. A. 
Jaworowskiego z propozycją zawiązania w Lu­
blinie miejscowego komitetu, któryby łącznie 
ze wspomnianem Towarzystwem zorganizował 
w Lublinie seryę wykładów uniwersyteckich 
z różnych dziedzin wiedzy o poziomie, dostęp­
nym dla szerszego ogółu inteligencyi.

W tym" celu dr. Jaworowski zwołał ze­
branie, na które zaprosił grono osób z pośród 
członków Towarzystw kulturalnych i społe­
cznych miasta Lublina.

Na zebraniu prof. Zakrzewski zreferował 
cele i zadania Towarzystwa Powszechnych Wy­
kładów Uniwersyteokich i przedstawił spis go­
towych już tematów, oraz listę prelegentów 
z pośród grona profesorów Uniwersytetu lwow­
skiego.

Zebrani projekt prof. Zakrzewskiego je­
dnomyślnie zaakceptowali i zwrócili się do za­
rządu lwowskiego Towarzystwa Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich z prośbą o urze­
czywistnienie w Lublinie seryi zaprojektowa­
nych wykładów w jesieni 1916 r.

Wypadki wojenne wszakże spowodowały 
opóźnienie i dopiero obecnie rzeczone Towarzy­
stwo podejmuje na nowo swój projekt, zapo­
wiadając seryę wykładów, które mają się od­
być w Lublinie w okresie ozasn od dnia 17 
lutego do 26 marca r. b.

Program wykładów jest następujący: 
Inauguracja Powszechnych Wykładów Uniwer­
syteckich w Lublinie, na której słowo wstępne 
wygłosi prof. dr. Kazimierz Twardowski, Rek­
tor Uniwersytetu lwowskiego. Następnie wy­
głoszone będą wykłady: dr. Zygmunta Wey- 
berga, prof. Uniw.: „Zagadnienia podstawowe 
chemii skorupy ziemskiej"; prof. dr. Władysła­
wa Semkowicza: „Początki i rozwój pisma"; 
prof. dr. Władysława Semkowicza: „Geneza 
pisma w świetle badań etnograficznych"; prof. 
dr. Józefa Hornowskiego trzy wykłady: „Sa­
moobrona organizmu w walce o zdrowie i ży­
cie, a choroby, starość i śmierć"; trzy wykła­
dy prof dr. Eugeniusza Romera: „Kościół w 
Polsce", „Oszczędności ludowe", oraz „Przyro­
da i drogi"; trzy wykłady prof. dr. Konstan­
tego Zakrzewskiego: „Rozwój teoryj ato-
micznych w fizyce"; trzy wykłady prof. dr. 
Bronisława Gubrynowicza: „Pieśń wojenna w 
Polsce"; wreszcie trzy wykłady prof. dr Bro­
nisława Dębińskiego: „Dzieje polityczne Euro­
py od r. 1772 do 1857".

Czysty zysk, osiągnięty z powyższych wy­
kładów, zostaje przeznaczony na~ odnowienie 
starożytnych fresków w kaplicy Królewskiej na ! 
Zamku lubelskim.

Prócz wykładów w Lublinie, grono pro- 1 
fesorów zamierza również zorganizować kilka j 
wykładów w Chełmie i Zamościu. !

— Sobór prawosławny na placu Sa- i 
sk im  w W arszaraie. Sprawą soboru prawo- j 
sławnego na placu Saskim, wystawionego przez r 
rząd rossyjski, zajmowała się po ustąpieniu j 
Rossyan z Warszawy, opinia publiczna war- i 
szawska już niejednokrotnie. Obecnie świeżo j 
zabrał głos w tej sprawie Kwryer Polski.

„Nie Bogu, lecz idei państwowej rossyj- ; 
skiej — wywodzi ten dziennik — postawiono cer- j 
Kiew na placu Saskim. Dokąd sięga władza cesa- j 
rzów rossyjskich, tam powstają cerkwie, jako i  
symbole Rossyi. Rossya bez prawosławia nie j 
daje się pomyśleć, nie mieści się po prostu w'| 
historyi, Cesarz i teokraeya, to dwie wspiera- ! 
jące się ostoje państwa, których narzędziami i 
są: pop i ochrana. Cytadela warszawska i so- i  
bór na placu Saskim, to dwa uzupełniające się : 
znaki władzy Rossyi nad Polską. Cytadelę po- ! 
stawiono, aby ujarzmić stolicę — sobór — ; 
aby kopułami swemi przewyższył i zaćmił jej ! 
polskość. Z punktu widzenia rossyjskiej idei 
państwowej, odznaczającej się podziwu godną

konsekwencyą niszczenia i wiązania kresów i 
centrem, sobór ten jest wymownym symbolem. 
U stóp tej cerkwi Polska miała się zapaść, » 
blask złocistych kopuł miał oślepić tych, co 
wzrokiem buntu na Rossyę patrzećby chcieli.

Możemy tolerować w Warszawie wszel­
kie obce świątynie — powiada Kuryer Pol­
ski — lecz znaków niewoli, bez uszczerbku 
dla honoru stolicy, konserwować Die możemy. 
Co się stanie z cerkwią na plaou Saskim? Są­
dzimy, iż jest tylko jedno wyjście: sobór na­
leży rozebrać. Sobór powinien być rozebrany, 
ponieważ: 1. symbolizuje wrogą Polsce ten­
dencję, 2. odbiera Warszawie charakter mia­
sta polskiego i zachodniego; 3. niszczy archi­
tekturę placu, nie dając odpowiedniego arty­
stycznego ekwiwalentu; 4. sprzeciwia się tra­
dycji placu Saskiego.

Nawet z punktu widzenia teoryi budowy 
miast, cerkiew ta nie jest na miejscu, gdyż 
place powinny być pośrodku wolne, upiększone 
tylko pomnikiem, fontanną, obeliskiem lub ko­
lumną, nie zaś zagrodzone budowlą, która cały 
plac przytłacza i zmniejsza, a w danym wy­
padku paczy nawet symetryę przez wyzywającą 
i brzydką dzwonnicę. Za utrzymaniem soboru 
żaden wzgląd natury artystycznej nie przema­
wia. Gmach, który jest policzKiem dla trady­
cji architektonicznej Warszawy, gmaeh, który 
miał świadczyć o przemocy, powinien zniknąć 
z powierzchni stolicy".

Notatki litoracko-artystycie.
K oncert „Echaft, Program koncertu, 

który odbędzie się w niedzielę o godz. 12 
w południe w sali Tow. muzycznego jest na­
stępujący : 1. Hegar: „Pochód umarłych" wy­
kona „Echo", 2. Grossman: Czardasz z op. „Duch 
wojewody" odśpiewa p. Tarnawski. 3. a) Gou­
nod „Kowadło", b) Saint-Saens: „Serenada zi­
mowa" wykona „Echo" (solo tenor. p. Szyrno- 
Dowioz). 4. a) Puccini: Arya z op. „Madame 
Butterfiy", b) Gall: „Serenada" odśpiewa p. Ja­
nina Dagmar. 5. a) Gall: „Czary", b) „Taje­
mnica" odśpiewa „Echo" (solo basowe p. Tar­
nawski), 6 a) Gall: „Cicha śmierci", ^M oniu­
szko: „Pieśń żołnierza" odśpiewa p. Tarnawski.
7. a) Biernacki: „Pieśń zbójecka", b) Walewski: 
„Pieśni żołnierza polskiego", c) Nowowiejski 
„Wieniec melodyj narodowych" wykona „Echo". 
Nieliczne już, pozostałe bilety nabywać można 
w księgarni polskiej B. Połanieckiego, a w dniu 
koncertu w kasie Tow. muzycznego.

Cykl odczytów p. t. „Sto lat rządów 
rossyjskich w Polsce", zyskuje w Warszawie 
coraz większą liczbę słuchaczy. Prof. Henryk 
Mościcki, ceniony autor studyów z tego okresu, 
już dawniej ogłaszanych drukiem, w sposób 

I barwny i popularny, opierając się na nieza­
przeczalnych źródłach i dokumentach, charakte­
ryzuje rossyjskie metody postępowania, zmie­
rzające do bezwzględnego zniszczenia Królestwa 
Polskiego.

Aleksander M ichałowski, ongi jeden 
z najpopularniejszych i najchętniej we Lwowie 
słuchanych pianistów, w ciągu lat ostatnich 
bardzo rzadko pojawiał się na estradzie kon­
certowej, ulegając jedynie gorącym namowom, 
gdy szło o jakiś cel dobroczynny. W tych 
dniach wystąpił znakomity wirtuoz, wspólnie 
z rozgłośnej sławy skrzypkiem, Barcewiczem, 
z koncertem w Warszawie, wywołując odegra­
niem bogatej wiązanki utworów Chopina i Schu­
manna zachwyt tłumuie zebranych wielbicieli.

Sztuka Tadeusza Rittnera „Wilki 
w nocy" cieszy się na scenie krakowskiej wiel- 
kiem powodzeniem. Trzy jej przedstawienia od­
były się przy wysprzedanej widowni. Krytyka 
podnosi zgodnie zalety utworu i doskonałą ‘grę 
artystów.

O łodziach podwodnych wygłosił wczo­
raj interesującą prelekcyę w Kasynie i Kole lit. 
artystyoznem inż. St. Kubiński. Prelegent podał 
historyę powstania łodzi podwodnych, ich sto­
pniowy rozwój, omówił konstrukeye tych pod­
morskich groźnych potworków, wreszcie omówił 
taktykę walk tej strasznej broni, którą Niemcy 
doprowadzili do doskonałości.

Niezmiernie interesujące wywody swoje 
objaśniał inż. Kubiński szeregiem obrazów 
świetlanych. Bardzo licznie zgromadzona pu­
bliczność dziękowała za pięknie wygłoszony, 
interesujący a tak aktualny wykład hucznymi 
oklaskami.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W sobotę o godzinie 3 po południu 

przedstawianie popularne „Małka Szwarcen- 
kopf", sztuka w 4 aktach Gabryeli Zapol­
skiej. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt", trzy akty z ży­
cia Schuberta, muzyka Franciszka Schuberta. — 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Pani 
Prezesowa", farsa w 3 aktach M. Henneąuina 
i P. Yebera. — W niedzielę o godzinie 7 wie-
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®zorem *„Lakme“, opera w 8 aktach Leoi-a Deli- 
bes’a. — W poniedziałek o godzinie 7 wieczo­
rn i. Drugie przedstawienie z cyklu utworów 
J- N. Kamińskiego „Dyabel w zslota,oh“, wido­
wisko sceniczne ze śpiewami i tańcami w 8 
°dsłonach przez J. N. Kamińskiego, — We wto- 
r®k o godzinie 7 wieczorem „Lucja z Lammer- 
lrioru;‘, opera w 5 aktach Donizettiegc-. Wy­
stęp Ady bari-Sayerównej i Pr. Bedlewicza — 

środę o godzinie 7 wieczorem' (wznowię- 
nie) „Księżniczka dolarów", operetka w 8 aktach 
Leona Falla, z Heleną Miłowską w tytułowej 
roli. — We czwartek o godzinie 7 wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt1, trzy akty z życia 
Schuberta muzyka Franciszka Schuberta. — 
IV piątek o godzinie 7 wieczorem po raz 2-gi 
„Małżeństwo Loli“, trzy akty wesołej komedyś 
Henryka Zbierzchowskiego.

Tydzień K. B, JŁ

Poparcie ze strony Namiestnictwa.
W uznaniu cennej działalności K. B. K. 

Wydał JE . P. Namiestnik, z okazyi „Ty­
godnia K. B. K,“ do podwładnych sobie 
władz politycznych w kraju, następujący 
okólnik :

W ciągu bieżącego miesiąca b. r. urzą­
dza w całym kraju krakowski Książęco Bi­
skupi Komitet dla ratowania ofiar wojny 
t. zw. „tydzień ofiarności p u b l i c z n e j c e ­
lem zasilenia swych funduszów, które po 
blisko trzechletniej w swych skutkach nie 
żmierme cennej działalności Komitetu, uległy 
zupełnemu niemal wyczerpaniu.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że lu- 
duość naszego kraju, która mimo ciężkich 
klęsk wojennych nie ostygła nigdy w ofiar­
ności, jeżeli tylko chodziło o ulżenie doli 
tych wszystkich, których zdeptała żelazna 
stopa wojny — da chętny posłuch odezwie 
Komitetu, tembardziej więc jest obowiązkiem 
władz wesprzeć Komitet w jpgo usiłowaniach 
i ze swej strony uczynić wszystko, co może 
akoyi „Tygodnia K. B. K.“ zapewnić pomyśl­
ny wynik.

W tym celu wzywam pana, aby swym oso­
bistym wpływem, tudzież wszelkiemi środka­
mi, jakie mu stoją do dyspozycji, poparł w 
swoim okręgu administracyjnym akeyę Ko­
mitetu K. B K., przyczem obmyślenie bliż­
szych szczegółów i sposobów ewentualnie w 
porozumieniu z głównym Komitetem, wzglę­
dnie z filiami Komitetu i poszczególnymi 
Ordynaryatami biskupiemi, pozostawia się 
swobodnemu uznaniu Pańskiemu.

Nie wątpię, że wszyscy panowie staro­
stowie, którzy w całej dotychczasowej cha­
rytatywnej działalności na każdorazowe moje 
wezwanie okazali tyle sprężystości, także i 
tym razem dołożą wszelkich starań, aby 
akeya Komitetu przeznaczona dla najbiedniej­
szych, odniosła pełny skutek.

Ofiary złożone na ręce panów staro­
stów, względnie wydelegowanych do tego 
osób, należy przesyłać do końca bieżącego 
miesiąca do właściwego Ordynaryatu bisku­
piego. jako delegacyi krakowskiego K. B. K.

Wreszcie zechcą panowie na akcyę 
zbiórkową „Tygodnia" zwrócić uwagę pod­
władnych urzędów i polecić im we właści­
wej drodze poparcie tej akcyi.

0. k. N am iestnik: Diller w. r.
*

Przy prz słaniu Lwowskiej Delegacyi 
K. B. K. odpisu powyższego okólnika, prze­
słało jej c. k. Namiestnictwo 1000 koron z 
przeznaczeniem na pomoc dla dzieci ewakuo­
wanych.

Przez Serbie.c

Korespondent jednego z dzienników 
opisuje swoją podróż, jaką odbył niedawno 
przez Serbię. Z opisu tego podajemy cieka­
wsze w yjątk i:

Pociąg bałkański przejeżdża obok fa­
brycznej dzielniej Belgradu, która teraz leży 
w gruzach. Zjeżdżamy w dolinę. I tu fa­
bryki i zakłady przemysłowe są przeważnie 
zniszczone. Gdy armia gen. Koyessa w zacię­
tych bojach zdobywała Belgrad, niemieckie 
haubice dolinę tę zamknęły ogniem zaporo­
wym, wskutek czego odcięte uciekającym 
Serbom odwrót. Mszcząc się za to, Serbowie 
pospiesznie zniszczyli wszystkie mosty, wa­
żniejsze budynki, nawet drogi i gościńce, 
których jeszcze nie można było odbudować.

Trzydzieści pięć kilometrów za Belgra­
dem tor kolejowy przebiega tunelami góry 
Rudnickie, następnie dolinę Morawy i miej­
scowość Ripanj. Tuż za tą miejscowością 
rozpoczyna się wąwóz Ralji, pierwsza linia 
obronna Serbów, którzy tu napróżno chcieli 
stawiać opór. Kiedy im się to nie udało, za­
trzymali się 150 kilometrów dalej pod Bag- 
rdan, broniąc^ odwrotu na Nisz. Natarcie je­
dnak Bułgarów poprzez Timok udaremniło 
te plany. Pociąg pędzi obok tych history­

cznych miejscowości. Jeszcze dziś w przełę­
czy tej widnieją zasieki druciane, hiszpań­
skie kozły — tu i owdzie leżą na ziemi roz­
sadzone mirikmi łuki mostów, pilastry żela­
zne. Wszystko to leży w głębi przepaści tej 
przełęczy, na zboczach której sterczą krzyże 
mogił żołnierskich.

Z okien wagonu przypatruję się wspa­
niałemu dziełu techniki wojennej, która w 
krótkim czasie potrafiła odbudować tor kole­
jowy, pobudować mosty ua miejscach bardzo 
niedostępnych i stworzyć pierwszorzędne po­
łączenie między mocarstwami ceutralnemi a 
Konstantynopolem. Go kilka kilometrów wzno­
szą się kunsztowne rusztowania, belki, bloki, 
pilastry, tworzące silne choć prowizoryczne 
mosty. Gdzieniegdzie nad wierzchołkami dwu 
garbów góry śmiało rozpina się żelazny łuk 
mostu najnowszej konstrukcyi. Przy mostach 
i w dole, nieraz głębokości kilkudziesięciu 
metrów, błyszczą bagnety naszych żołnierzy, 
którzy pilnują tych świetnych naprawdę oka­
zów wojennej sztuki budowniczej.

Mijamy siacyę Mladenovac i zatrzymu­
jemy się krótko na stacyi Kelika Piana; 
ztąd prowadzi odgałęzienie do Sernendryi. 
W Czubrije, do której dojeżdża się po du 
żym moście drewnianym, ujrzeliśmy pierwsze 
wojska bułgarskie, rozlokowane tutaj, jako 
załogi okupacyjne.

Oglądając przepyszne widoki po drodze 
w dolinie Morowy zdążamy do Niszu. Histo­
ryk na próżno szuka resztek choćby potę­
żnego ongiś „lasu Bułgarów", który ryce­
rzom krzyżowym tyle trudów sprawiał w 
ich wyprawach do Ziemi świętej. Śladu z 
niego nie ma. Wszystkie góry są nagie, cza­
sem tylko napotka się nieduży młody las; 
w dolinie ani jednego drzewa.

W Niszu na stacyi ruch ogromny, prócz 
wojskowych widzi się wiele cywilnych osób; 
roznosiciele gazet wywołują swój towar w 
języku serbskim, niemieckim a nawet ture­
ckim.

Po krótkim postoju jedziemy dalej. Tor 
kolejowy biegnie sławnym wskutek zaciętych 
walk przesmykiem Kunayicy i wspina się ku 
Corybrodowi, by potem skręcić nagle w stro­
nę pięknie położonej Śliwnicy. Na horyzon­
cie pojawiają się teraz dwa obok siebie cią­
gnące się łańcuchy gór. Od północy sterczy 
śniegiem pokryte pasmo gór Bsłkau, na po­
łudniowym zachodzie dumnie podnosi swą 
białą głowę znana z pieśni bułgarskich i 
serbskich Witosza.

Góry te, z chwilą zbliżania się do nich 
pociągu jakby ^się rozsuwały, wierzchołki ich 
zdają się rosnąć w oczach a pociąg coraz 
silniej opuszcza się w dół i pędzi z zawrotną 
już chyżością po ziemi bułgarskiej ku jej 
stolicy, Sofii; która ma inny wyraz, niż Bel­
grad, imponuje życiem i dobrobytem.

Z miasta pokonanych wjechaliśmy do 
miasta zwycięzców.

TELE G R A M  GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

W iedeń, 9 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał: k r z y ż  o f i c e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o -  
r a c y ą  w o j e n n ą  w uznaniu znakomitej i 
ofiarnej działalności w służbie sanitarnej 
wobec nieprzyjaciela z wy- zajnemu profesoro­
wi Uniwersytetu we Lwowie dr. Włodzimie­
rzowi K u b a s i e w i c z o w i ,  a w uznaniu 
znakomitej i ofiarnej działalności w służbie 
sanitarnej w wojnie docentowi i prywatne­
mu tytularnemu nadzwyczajnemu profesoro­
wi Uniwersytetu we Lwowie dr. Władysła­
wowi B y l i c k i e m u ,  k r z y ż  k a w a l e r  
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c j ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znako 
mitej i ofiarnej działalności w służbie sani­
tarnej wobec nieprzyjaciela, nadzwyczajne­
mu profesorowi we Lwowie dr. Maksymilia­
nowi H e r m a n o m  i, a w uznaniu zna­
komitej i ofiarnej działalności w służbie 
sanitarnej w wojnie docentowi prywatne­
mu, tytularnemu nadzwyczajnemu profe­
sorowi Uniwersytetu w Krakowie dr. Kazi­
mierzowi M a j e w s k i e m u ;  z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  me d a -  
l u * w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej i 
ofiarnej działalności w służbie sanitarnej 
wobec nieprzyjaciela docentowi prywatnemu 
Uniwersytetu we Lwowie dr. Wincentemu 
C z e r n e c k i e m u ;  w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu okręgowemn 
okręgowemu inspektorowi • szkolnemu An­
drzejowi S t o p i  ń s k i e m u  w komendzie ob­
wodowej w Wierzbniku; s r e b r n y  k r z y ż  
z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a ­
l u w a l e c z n o ś c i :  w uznaniu nader pa- 
tryotycznego i ofiarnego zachowania się w 
wojnie słudze szkolnemu szkoły ewangeli­
ckiej we Lwowie Danielowi R o l a n d o w i .

Najj. Pan nadał w uznaniu znakomitej ; 
służby wobec nieprzyjaciela z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z ­
n o ś c i  komisarzowi pocztowemu Izraelowi

F e l d m a n o w i  i adjunktowi pocztowemu 
Reinholdowi P f e i f f e r o w i .

Posłuchania.
Wiedeń, 9 lutego. Najj. Pan przyjął 

wczoraj w Badenie na posłuchaniach Najd. 
Arcyksięeia Karola Stefana, Wielkiego Pod­
komorzego hr. Lanckorońskiego i ks. Konra­
da Hohenlohe-Schillingsfiirsta.

Sprawa węglowa w Wiedniu.
W iedeń, 9 lutego. Korresp. Wilhelm do­

nosi, że oboje Najj. Państwo zarządzili, aby 
koni i powozów dworskich, o ile są zbędne, 
użyto do zaopatrywania miasta w węgiel.

W iedeń, 9 lutego. Bathauskorresp. do­
nosi, że dr. Weiskirchner podał do wiado­
mości na posiedzeniu Rady miejskiej, iż Najj, 
Pan zarządził, aby ze względu na brak wę­
gla władze wojskowe dały do rozporządzenia 
wojsko i siły robocie.

Z Sejmu węgierskiego.
B udapeszt, 9 lutego. Sejm przyjął pro­

jekt ustawy w sprawie uczczenia pamięci 
bohaterów za podstawę dyskusyi szczegóło­
wej. Minister spraw wewnętrznych S a n d o r  
i premier T i  s z a  odpowiadali na wywody 
mówców.

W rozprawie szczegółowej p. Stefan 
R a k o r s z k y  (stron, ludowe) wniósł po­
prawkę w sprawie innego brzmienia § 2, 
w duchu nadania żołnierzom prawa wybor­
czego. Oświadczył, że wniosek jego tylko 
w części czyni zadość stanowisku opozycyi, 
ale opozycya pragnie umożliw'ć większości 
głosowanie za wnioskiem. Powszechna służba 
w wojsku wymaga nieodzownie nadania też 
powszechnego prawa wyborezegc.

B udapeszt, 9 lutego. Wniosek p. Ra- 
kovszkyego domaga się przyznania czynnego 
prawa wyborczego wszystkim walczącym w 
obronie ojczyzny od 22 r. życia począwszy.

Za wnioskiem przemawiali wszyscy 
przywódcy opozycyi. Natomiast prezydent 
ministrów T i s z a  prosił, by wniosek odrzu­
cono. Odparł insynuację jakoby narodu wę­
gierskiego bronili ludzie bez praw Przesu­
nięcie granicy wieku wyłącznie na rzecz 
tych, których ze względu na ich zdolność 
fizyczną wcielono do armii, jest demagogią, 
nie demokraeyą. Ważniejszą jest rzeczą po­
starać się o to, by ogólny przymus szkolny 
stał się żywą rzeczywistością. Pochopność 
w przyznawaniu praw politycznych warstwom, 
które do tego nie dojrzały, nie jest w inte­
resie narodu.

Mowę premiera opozycya kilkakrotnie 
przerywała okrzyk imi.

Wniosek Rakoyszkyego w imiennem 
głosowaniu odrzucono 122 głosami przeciw 75.

Sprawa strzałów w Sejmie węgierskim.
B udapeszt, 9 lutego. ( Węg. Biuro kor.) 

Jerzy Pahfalyy, który onegdaj strzelał w Sej­
mie, przesłuchiwany zeznał, że był pijany, 
zasną! na galeryi, a ponieważ od 18 miesięcy 
był w polu, przyśniło mu się, że jest na po­
sterunku i że go nieprzyjaciel atakuje. Chwy­
cił więc za rewolwer i strzelił. Stwierdzono, 
że był rzeczywiście pijany. Po przesłuchaniu 
zapadł w głęboki sen, z którego obudził się 
dopiero po upływie kilku godzin.

Wybuch bomby.
A m sterdam , 9 lutego. Wczoraj wie­

czorem koło głównego wyjścia do gmachu 
giełdy wybuchła bomba. Nie zraniła ona n i­
kogo, niema też szkód. Sprawca nie jest 
wiadomy.

Zgon Kardynała
Rzym , 9 lutego. Zmarł tu kardynał 

ks. Falconio.

Następstwa zaostrzenia walki łodziami 
podwodnemi.

P aryż, 9 lutego. (Havas). Nieprzyja­
cielskie łodzie podwodne zatopiły 8 statków.

R io de Jan e iro , 9 lutego. (Havas). Mi­
nister spraw zagranicznych wręczył posłowi 
niemieckiemu protest przeciw zarządzonemu 
zamknięciu mórz.

Odpowiedzialny redak to r:

A D A M  K R E C H O  W I E C  KI.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY,
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń-
ca g ru d n ia ).........................28 K

'' półrocznie (od 1 lipca do BI
grudnia) . /  . . . . 14 K

dwierórocznie (od 1 lipca do
80 w r z e ś n ia )  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
rocznie . .• . . . . 86 K  —  h
p ó łro czn ie ...................18 K  —-  h
dwierórocznie . . . .  9 K  — k
m iesięcznie......................3 A' — h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r  u i ą od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
dwierdroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

dwierdroczni. . 1 K  50 &
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................8 K
półrocznie . . . .  4 ^  
dwierórocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REOAKCYI.
Utrzymanie felietonu Gueety Lwowtkiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a p*ł- 
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a m a ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja. W i e r  z- 
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e ­
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

NADESŁANE.

Tlili! K.RK.
(Krakowskiego Książęco-Biskupiego 
Komitetu pomocy dla dotkniętych 

wojną)

od 2 do 10 lutego 1917
Dobrowolne ofiary przyjmują: 

w e L w o w i e :
Lwowska D elegacya K. B. K., Gró­

decka 2 B.
K onsystorz obrz. łac., Czarnieckiego 32 
Konsystorz obrz. orm ., Ormiańska 9 
Kancelarye parafii łacińsk ich  1 or­

m iańskich.
Bank Krajowy, ul. Kościuszki 4.
Bank Przem ysłow y, ul. 3-go Maja 9. 
Pocztowa Kasa oszczędności na kon­

to  czek. Nr. 155.842.
Sklepy 1 lokale, które w yw iesiły  afi­

sze z og łoszen iem : »Tu przyjm uje s ię  do­
browolne ofiary na akcyę ratunkową 
K. B. K.«

N a  p r o w i n e y i :
D elegaeye parafialne K. B. K. 
R zym sk o-k ato l. Urzędy paraf. obrz. 

łac. i  orm .
Wysyłać można także pocitą pod adresem: 
Lwowska D elegacya K .B .K ., Lwów, 

u l. Gródecka 2 B . (452 6—6j
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A m o r t y z a c y e .

Ne. III. 503/16 (1), Angebot' von Wert- 
papie. en. A af Ai-trsg des Herrn Fsiwel 
Gross Kaufmann in Stry.i wird naehstehende 
dera Antriigsteller angeblich in Ver!ust ge- 
ratene Urkunde aufgebotea, dereń Inhaber 
« ird  aufgefordert, sie innen s- eh Mona- 
ten v m Tage der ersten Kimdmachucg dts 
Aufetboiea — Fali gkeit d r Forderuog — 
be* Gerk-ht rorzuweisen suoh andere Be- 
teiligte łu b -n  icre EinwenduDgeo ger.en 
den Antrag zaeri eben. Sonst wu de die Ur- 
knnde na. h A hlsuf di-‘S*r F rist fur kraftlos 
erklart werden. Bezeicbonns der U i k u d e :

Der D.“pos;t nse; u n  ausgestedt dorch 
dfe k. u. b. Ve w Jtu n g  <kommissio?i fttr das 
ErsatzhatGilon d s k. k. ? andwehr Infan- 
ferie B^giinentes Stryj Nr. 3? 11 ber erlegte 
durch Feiwel Gross m  Stryj Werthoapiere 
per 1500 K.

K k Bezirksgericht Abth. III.
Stryj, ara 18 M i 19i 6, (490)

T. 2/17 (4). Na wniosek Towarzystwa 
budo" y tanb h demó w .mieszkalnych dla 
urzędników w P zemyślu w lik w daeyi — 
wdraża się postępowanie celem amortyza­
c ji  rzekomo przez w oskodawcę zagubio­
nej książeczki wkł adkoe j  Kasvr oszczędno­
ści miasta Przemyśla N '. 17.207 na kwetę 
157 kor. 30 bal. op ew ląc ej Posiadacza powyż­
szej książeczki wz- wa się, aby w cią n sześciu 
rai s ę;y <.d dni--* ogłoszenia t-ąro edyfetu 
licząc powyższą książeczkę~ąd wi prz: drożył. 
Biwnież i inni in teresow ni mają w tym 
terminie swe zarzuty wnieść » to pod rygo­
rem, iż w razie przeciwnym po upływie po-

wyższego czasokresu książeczka ta jako umo­
rzona i bezwartoś iowa uzaana zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
P zemyśl, dnia 3 lutego 1917. (548/

Nc, V. 892/16 (4). Na wniosek Frondy 
Katzowey kupcowej w Sanoku wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następujących, 
rieknmo przez wnioskodawczynię zagubionych 
kwitów zastawniczych, a to k i t u  zastawni­
czego Nr. 6765 a daty Przemyśl 28 p&ździer- 
n ka 1913 i Nr. 11507 z daty P zemyśl 28 
kwietnia 1914 wystawionych przez Kasę 
oszczędności miasta Przemyśla. Poshdacza 
powyższych dwu kwitów zastawniczych wzy­
wa się p zoto, aby zgłosił się ze swoiemi 
prawami w ciągu 45 dni w przeciwnym bo 
wiem razie po upływie powyższego e-.asc- 
kresu za nieistniejące uznase zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 29 maja 1916.

t529 2 - 3 )

L i c y t a c y e .

Ns. 20/16 (3). W prz- chowaniu tutej­
szego c. Ir. Sądu powiatowego znajdują się 
następujące- przedmioty należące do niezna­
nych właścicieli: 1 prześcieradło, 1 firanka, 
3 ciepłe koszule, 7 par ciepłych kalesonów, 
7 koszul, 7 p?.r kalesonów, 3 opaski brzu­
szne, 4 poszewki, 1- poszwa z pierzyną, 2 
ser sety , 3 poszewki z jaśkiem, 2 poszewki 
haftowane, 1 portyera, 1 kapa na łóżko, 1 
szafa, 1 ręcznik, 2 kaftaniki białe, 3 kra 
watki, 1 kamizelka, 3ó worków, 68 paczek 
tytoniu, i zawiniątko z tytoniem. — Wzywa 
się właścicieli tych przedmiotów, aby w

przeciągu roku zgłosili s ę  w tutejszym 
c. k, Sądzie powiatowym i swoje prawa 
własności wykapali, gdyż po upływie tego 
czasu zostaną te przedmioty w drodte pu­
blicznej licytacyi sprzedane, a cena ku­
pna zostanie wniesioną do kasy rządo­
wej. (562 1—8)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Giybów, dnia 9 stycznia 1917.

Upadłości.
A. XVI. 201/16 (28;. Wezwanie wie­

rzycieli spadku. Teodor Osmana poległ dnia 
7 czerwca 1915. Wzywa się wszystkich, kió 
rzy jako wierzyciele mają roszczenia do 
spadku, aby je zgłoś li i wykazali w tym 
sądzie dnia 21 lutego 1917 o godzinie 11 
przed południom, w biurze nr. 57, ustnie 
lub tez do tego daia pisemnie. W przeci­
wnym razie wierzytelności, które nie są za­
bezpieczone prawem zastawu, nić otrzymają 
pokrycia z masy spadkowej, jeśli spadek zo­
stanie wyczerpany priez z spłatę wierzytel­
ności zgłoszonych. (538 2 —3)
0, k. Sąd powiatowy cywilny, Oddz XVI.

Kraków, dnia 24 stycznia 1917.

R o z m a it e  o b w i e s z c z e n i a .
C. II. 6/17. W sprawie Józefa Dyląga 

■w Borysławiu i Anny Czech w Krygu to­
czącej się przed c, k. sądem powiatowym 
w Gorlicach przeciw niewiadomym z mi-j- 
sca pobytu Maryannie Kosiba zam. Duda i 
Jadwidze Kosiba o zniesiecie współwłasno­
ści realn, D h , 268—248 ks. 2 gm. Kryg,

ma być doręczona uchwała z dnia 24 sty­
cznia 1917 C. II. 617, którą wyznaczono 
audyencyę na dzień 9 lutego 1917 godz;na 
9 Ponhważ niewiadomo gdzie Maryanna 
Kosiba zam. Duda i Jadwiga Kosiba przeby­
wają u s ta a w ia  się dla nich w celu strze­
żenia ich praw kuratora w osobie p. dra 
Leona Meileeha, adwokata w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randek w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Gorlice, dnia 25 stycznia 1917. (537)

O II. 1/17. W sprawie Oryny z Mą­
dzików W-*ryan w Przegowiuie toczącej się 
przed «. k. sądem powiatowym w  Gorlicach 
przeciw Aleksandrze z Mądzików Kuźma o 
uznanie powódki za spadkobierczyń ę ma­
jątku spadkowego, pa śp. Michnie Mądziku 
w 1/4 części, oraz o uznanie własności i 
wpis hipoteczny 1/8 części realności Iwh. 73 
i 216 oraz 1/32 części realności lwh. 69 gm. 
Bartne objętej ma być doręczoną uchwała 
z dnia 1 stycznia 1917 1. cz. O. II. 1/17, 
którą wyznaczono audyencyę na dzień 13 
lutego 1917 o godz. 9. Ponieważ niewiado­
mo, gdzie A leks:ndra z Mądzików Kuźma 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jej praw kuratora w osobie p. Fecka Że- 
łema w Bartnem.

Tenże kurator zastępować będzie kurand- 
kę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dopuki ona w sądzie się nie 
zgłosi -lub pełnomocnika uie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Od. 13,
Gorlice, duia 27 stycznia 1917. (561)

LW. 117.541. (512)

Ogłoszenie konkursu.
W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiera Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs w celu nadania wakujących sty-

pendyów z fundacji wymienionych w załączonych wykazach a pozostających w jego zarządzie. Wykazy te zawierają także w arunki otrzymania stypendyum
z każdej poszczególnej fundacyi, ewentualnie także szczególne w arunki pierwszeństwa, postanowienia co do czasu poboru stypendyum, a wreszcie rozdawcę.

Z powodu toczącej się obecnie wojny ograniczono w myśl obecnie obowiązujących przepisów w tych fundacyach, w których nie sprzeciwiają się
temu postanowienia odnośnych statutów fundacyjnych, czas poboru stypendyów na bieżący rok szkolny.

Podania o stypendya poszczególnione w załączonych wykazach, powinny być wystosowane do Wydziału krajowego i wniesione najpóźniej do
dnia i .  Inarca i), r. n a ,ręce  przełożonej władzy szkolnej ubiegającej się osoby (dziekanatu uniwersyteckiego, rektoratu, dyrekcyi).

Do podań należy załączyć:
1. metrykę chrztu, a względnie urodzenia;
2. świadectwo ubóstwa, wystawione przez właściwe władze, a względnie takież świadectwo niczamożności. Świadectwa ubóstwa względnie niezamo- 

żności winny zawierać dokładno dane, odnoszące się do majątku i dochodu osoby ubiegającej się o stypendyum i jej rodziców, względnie osób obowiąza­
nych do ich utrzymywania, tudzież stosunki rodzinne (liczbę dzieci względnie rodzeństwa, liczbę niezaopatrzonyeh dzieci, względnie braci i sióstr). Niedo­
kładne świadectwa ubóstwa względnie niezamożności nie mają żadnego znaczenia i nie będą uwzględniane;

3. dowody postępu (świadectwa z egzaminów, seminaryów, kollokwiów, świadectwa szkolne, świadectwa roczne) przynajmniej za pierwsze półrocze 
bieżącego roku szkolnego 1916/17, uczniowie uniwersytetów jednak i innych zakładów naukowych, w których z dniem upływu term inu konkursowego 
pierwszo półrocze bieżącego roku szkolnego jeszcze się nie skończy, mają załączyć dowody postępu przynajmniej za drugie półrocze roku szkolnego 1915/16.

4. w razie ubiegania się o stypendyum, przywiązane do takich szczególnych warunków, które nie wypływają już z dokumentów pod 1 do 3 wy­
mienionych, tudzież w razie ubiegania się z tytułu pokrewieństwa lub szlachectwa —  dowody, iż ubiegająca sic osoba te szczególne warunki posiada.

W  tym względzie zauważa się, co następuje:
a) co  do dowodu pokrewieństwa. Ogólnikowe poświadczenia władz lub osób prywatnych nie mają mocy obowiązującej, dowód musi być 

całkowicie przeprowadzony oryginalnemi metrykami chrztu, a względnie innymi publicznymi dokumentami.
b) co do dowodu szlachectwa. Nałoży przedłożyć oryginalny certyfikat szlachectwa (legitymacyę, poświadczenie heroldyi, a względnie depu- 

tacyi szlacheckiej), a jeżeli ten dokument nie opiewa wprost na ubiegającą się osobę, także oryginalne metryki chrztu, wykazujące, że osoba ubiegająca 
się o stypendyum pochodzi w prostej linii po mieczu, od tego, na którego imię legitymacya opiewa. W braku m etryki chrztu można dowód pochodzenia 
przeprowadzić także innymi publicznymi dokumentami.

Osoby, których przodkowie zaniedbali w swoim czasie legitymować się ze szlachectwa staropolskiego, niogą dowodzić swego szlachectwa, wyka­
zując dokumentami publicznymi, że ich przodkowie za byłej Rzeczypospolitej Polskiej korzystali z praw, wyłącznie tylko szlachcie polskiej zastrzeżonych i udo­
wadniając oryginalnemi metrykami chrztu, a w ich braku innymi dokumentami publicznymi, że od tych przodków7 w prostej linii po mieczu pochodzą.

c) co do dowodu innych szczególnych warunków. Faktu, że ojciec kandydata był a względnie jest członkiem Towarzystwa, które fundacyą
utworzyło, poświadczeniem tegoż towarzystwa, _ sieroctwa metrykami śmierci rodziców, a względnie —  o ileby chodziło o sieroctwo częściowe —  ojca lub matki, 
miejsca urodzenia rodziców i ich narodowości (fundacya Petryczyna) metrykami urodzenia rodziców. Inne szczegółowe w arunki podane są przy każdej fun­
dacyi z osobna.

Co do formy podań, należy się zastosować do następujących wskazówek:
I. Podania z tytułu pokrewieństwa lub pierwszeństwa należy zaopatrzyć na rubrum  u góry wyraźnym napisem: z tytułu pokrewieństwa, 

a względnie z tytułu pierwszeństwa.
II. Chcąc się ubiegać o stypendya z kilku lub kilkunastu fundacyi, nie potrzeba wnosić osobnych podań, wszystkie te fundacje można owszem i należy

objąć jednem podaniem.
III. W ymienianie nazwy fundacyi jest tylko wtedy potrzebnem, gdy chodzi o kompetencyę z tytułu pokrewieństwa lub pierwszeństwa albo też, gdy 

chodzi o takie fundacje, w których ze względu na szczególne w nich obowiązujące w arunki potrzebnem jest osobne zestawienie ubiegających się o stypendya 
z tych fundacyi osób. Fundacje te oznaczono w załączonych wykazach gwiazdką.

Poza wypadkami takiej kompetencji jest wymienianie nazw fundacyi zupełnie zheduem i wystarcza ogólnikowa prośba 
„o jakiekolwiek szlacheckie stypendyum", — względnie „o jakiekolwiek nieszlacheckie stypendyum".
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W  ac
w akujących stypend iów  z fim dacyi przystępnych d la  szkól publicznych wogóle.

Nazwa fundacji L iczba  i kwota 
stypę n dy ów Warunki otrzymania. st> pendyum

Czas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

waru r ki
Rozdawca i

* Leona Boznańskiego Ewentualnie 1 lub 
więcej po 300 kor,

Dla młodzieży uczęszczającej do jakichkolwiek szkół w kraju, 
z wyjątkiem szkół początkowych (ludowych).

Ubóstwo, urodzenie z ojca i matki Polaków. Pierwszeństwo 
służy pochodzącym po mieczu, lub po kądzieli od Boznańslich 
lub Bobrownickich, tudzież młodzieńcom pochodzącym z ro­
dziców, należących do ludności wsi Dzwonowa w powiecie 
pilzneńskim.

Aż do ukończenia studyów, 
ewentualnie jeszcze uajwyżej 
na 3 lata w celu uzupełnienia 
wykształcenia za granicą.

Wydział krajowy.

* Antoniego Dydyriskiego

.........................>

Ewentualnie 2.
Stypendya. wynoszą: 

w szkole ludowej 
600 koron; 
w szkole średniej 
900 koron; 
w szkole wyższej 
1.200 kor.

Dla młodzieży płci męskiej, uczęszczającej do jakichkolwiek szkół, 
Szlachectwo. — Pierwszeństwo służy ubogim kandydatom z rodu 

ś. p. fundatora i nazwiska Dydyńskich, po nich, ubogim 
kandydatom z tego rodu Eosnowskich, z którego żona funda­
tora pochodziła, i nazwiska Eosnowskich, po tych zaś Dy- 
dyńskim i Eosnowskim.

Aż do ukończenia nauk, ewen­
tualnie przez dwa lata w pra­
ktycznym zawodzie.

Wydział krajowy.

* Józefa Grossa de Eosenburg Jedno na 300 kor. Dla ubogiej młodzieży galicyjskiej, uczęszczającej do jakiejkolwiek 
szkoły z wyjątkiem szkoły ludowej.

Bezwzględne pierwszeństw-o służy potomkom Karola Grossa de Eo­
senburg, brata fundatora.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Antoniego Małeckiego Ewentualnie 1 na 
100 ker.

Dla ucznia (jakiejkolwiek szkoły) pochodzącego z Andvychowa, 
który wykaże najlepszy postęp w naukach. Pierwszeństwo 
nawet przy dobrym tylko postępie służy potomkom Antoniego 
Bylicy, krewnego fundatora.

Aż do ukończenia nauk. Wydział krajowy.

* Eugeniusza Jana Nazarkie- 
I wicza

.

. _ _ . . ...

Ewentualnie jedno 
na 150 kor.

Dla dobrze uczących się w jakichkolwiek szkołach publicznych 
krewnych fundatorki Karoliny z Wilczyńskich Nazarkiewi- 
czowej t. j. potomków Stanisława i Augusty Fider-kiewiczów, 
Stanisława i Bronisławy Smolnickich, Antoniego i Leonii 
Smolnickich, tudzież Heleny z Klimke’ów 1 v. Bartowej 
(Barta), 2 v. Grossmannowe'

W braku krewnych dla biednych uczniów wydziału prawniczego 
Wszechnicy lwowskiej, obrządku rz. kat., z p u-wszeństwem 
dla sierót po urzędnikach sędziowsk ch.

Aż do ukończenia nauk. Wydział krajowy

;

* Teodora Stanisława Papro­
ckiego

Ewentualnie trzy po 
800 kor.

Dla młodzieży, uczęszczającej do jakichkolwiek zakładów nauko­
wych w kraju.

Pierwszeństwo służy członkom familii Paprockich.

Tylko przez bieżący rok szkolny.
?

Wydział krajowy.

Franciszka Parzelskiego Jedno na 300 kor. Dla ubogich uczniów szkół publicznych, zrodzonych z ojca naro­
dowości polskiej,

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Ks. Jana Pitonia Ewentualnie jedno 
na 144 kor.

Tylko dla uczniów jakichkolwiek szkół, którzy są krewnymi fun­
datora, a w ich braku dla uczniów ze Starego Bystrego.

Aż do ukończenia nauk. Wydział krajowy.
•

* Antoniego Popkiewicza 

•
.

Jedno na 300 kor. Dla uczniów . jakichkolwiek szkół w kraju, z wyjątkiem szkół 
wyższych (uniwersytetów, akademii) wyznania rz. kat.

Młodzieży spokrewnionej z fundatorem służy pierwszeństwo. 
W jej braku otrzyma stypendyum jeden z synów włościan, 
pochodzących z gm in: Warzyce, Bierówka i Niepla, powiatu 
jasielskiego, w ich zaś braku, jeden z synów podupadłych 
mieszczan miasteczka Starejsoli, uczęszczający do szkół pu­
blicznych w innem miejscu, jak w Starejsoli.

Wymagane jest ukończenie przynajmniej drugiej klasy szkoły 
ludowej.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Marka i Amalii z Grzywiń- 
skich Przi orskich

Jedno na 800 kor. Dla ubogich uczniów jakichkolwiek szkół w kraju z wyjątkiem 
szkól początkowych (ludowych).

Pierwszeństwo służy uczniom pochodzącym z rodziny Przeorskich 
i Grzywińskic-h.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Ks. Biskupa- Józefa Alojzego 
Pukalskiego

Cztere ewentualnie 
więcej po 200 kor.

Dla ubogich a pilnych uczniów (Studierende) jakichkolwiek szkół, 
z wyjątkiem szkół ludowych, w Galicyi, lub na Śląsku austr. 

Eeligia katolicka, urodzenie w Galicyi, lub na Śląsku austr.
Dla urodzonych na Śląsku austr. także narodowość polska.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

Antoniego Józefa Spadwiń- 
skiego

Jedno (od II. półr.) 
ewentualnie dwa po 
360 kor.

Dla ubogich synów mieszkańców Galicyi wyznania katolickiego. Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Jędrze;a Uścieńskiego Ewentualnie dwa po 
100 kor.

Dla młodzieży kształcącej się w jakiejkolwiek szkole.
Pierwszeństwo służy najbliższym zstępnym z familii Tytusa 

i Leonarda Uścieńskich po nich najbliższym zstępnym z fa­
milii Józefa i Sydonii Wojnarów, po nich najbliższym kre­
wnym Henryka Buresza, a po tych najbliższym zstępnym 
Alfreda i Karola Misiągiewiczów.

Inne osoby mogą otrzymać stypendyum tylso przez substytucję.

Aż do ukończenia nauk — dla 
substytutów, o ile się nie 
zgłosi osoba mająca pierw­
szeństwo.

Wydział krajowy.

i
* Andrzeja Żalchockiego

.
•

i
il

„Gazeta Lwowska" Nr.

a) Jedno na 357 kor.
b)O śm  ewentualnie 

więcej po 252 kor.

32 z dnia 10 lutego

ad a) tHko dla członków rodziny Gizińskich tak z męskiej, jak 
z żeńskiej linii, po nich zaś dla członków rodziny Żalchockich 

ad b) dla synów szlachty polskiej.
W równych zresztą okolicznościach służy pierwszeństwo krewnym 

fundatora i jego spadkobierców Józefa Żalchockiego i Ale­
ksandra Gizińskiego.

.917.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

j ii
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Nazwa fundacyi Liczba i kwota 
stypendyów Warunki otrzymania stypendyum

Czas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

warunki
Rozdawea

* Jana Żurakowskiego

j

a) Ewentualnie dwa 
po 525 kor.

b) jedno na 525 kor.
c) cztere po 420 kor.
d) trzy ewentualnie 

więcej po 815 kor.

Dla uczniów szkół publicznych w kraju, z wyjątkiem szkół po­
czątkowych (ludowych) i prócz uczniów teologii. Pochodzenie 
od ojca narodowości polskiej, wyznanie rz. kat., urodzenie się 
w Galicyi.

ad a) b) tylko dla synów dawnej szlachty polskiej, 
ad a) z pierwszeństwem dla potomków rodziny fundatora i jego 

zięcia Juliana Starzyńskiego.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

‘W '  y '  B * k  s i  ! *

w ekujących  stypendyów  se fu n d a c ji przeznaczonych d la  szkół średnich  
i  wyższych.

Nazwa fundacyi Liczba i kwota 
stypendyów Warunki otrzymania stypendyum

Czas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

warunki
Rozdawea

* Jana Artyraowicza 1 na 90 kor. Prawo otrzymania stypendyum służy uczniom szkół średnich 
(gimn. i szkół realn.) w następującym porządku pierwszeństwa: 
potomkom Antoniego Artymowicza, brata fundatora, Maryi 
Sierocińskiej, siostry fundatora, Bazylego Artymowicza,’ brata 
fundatora, Mikołaja Artymowicza, stryja fundatora, Bazylego 
Leontowicza, Piotra i Katarzyny Leontowiczów, Łukasza Ga- 
chowskiego, Pawła Leontowicza, Jana Wołosa, wuja funda­
tora, nakoniec synom nauczycieli ludowych obrz. gr. kat., 
ruskich księży i ruskich włościan.

Aż do ukończenia szkoły śre­
dniej.

Wydział krajowy.

* Klementyny z Rudnickich 
Broniewskiej

2 po 100 kor. Tylko dla ubogich uczniów gimnazyów lub szkół realnych, uro­
dzonych w gminach BaLcze podgórne czyli zarzeczne, Balicze 
podróżne i Dzieduszyce małe (pow. żydaczowskiego).

Pierwszeństwo w uzyskaniu jednego ze stypendyów służy uro­
dzonym w Dzieduszycacb małych, po nich zaś urodzonym 
w Baliczach podgórnych czyli zarzecznych.

Pierwszeństwo w uzyskaniu drugiego ze stypendyów służyó b i ­
dzie, jeżeli pierwsze stypendyum otrzyma kandydat z Dzie- 
duszyc małych, urodzonym w Baliczach podgórnych czyli 
zarzecznych, po nich zaś urodzonym w Baliczach podró­
żnych, jeżeli zaś pierwsze otrzyma kandydat z Balicz pod­
górnych czyli zarzecznych, służyć będzie pierwszeństwo uro­
dzonym w Baliczach podróżnych.

Aż do ukończenia gimnazyum 
względnie szkoły realnej.

Wydział krajowy.

* Samuela Głowińskiego a) ewent. 1 lub wię­
cej po 420 kor.

b) ewent. 10 lub 
więcej po 815 kor.

Dla uczniów szkół średnich i wyższych,
Ad a) b) pierwszeństwo służy krewnym fundatora, część stypen­

dyów jest zastrzeżona dla szlachty.
Stypendya po 420 koron mogą otrzymać tylko uczniowie szkół 

wyższych, łtórzy korzystali już z niższego stypendyum 
w kwocie 315 kor.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy. i

* Augusta Goławskiego Ewent. 1 na 500 kor. Dla ucznia szkoły średniej, publicznej lub prywatnej, narodo­
wości polskiej, wyznania rzym. kat. Pierwszeństwo przysłu­
guje w pierwszym rzędzie krewnym fundatora, w drugim 
rzędzie krewnym Maryana Skrzyszowskiego, w trzecim rzędzie 
synom oficyalistów skarbu kurowieckiego.

4

Aż do ukończenia szkoły śre­
dniej.

Wydział krajowy.

Krakowska zakordonowa 5 ewent. więcej po 
315 kor.

Dla uczniów szkół średnich i wyższych. Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Maryi ze Stojowskich Kur- 
dwanowskiej

Ewent. 1 na 520 K. Dla uczniów szkół średnich.
Pierwszeństwo służy uczniom z rodziny fundatorki imienia Jor­

danów Stojowskich, w ich braku może otrzymać stypendyum 
przez substytucyę uczeń pochodzenia szlacheukieho

Dla krewnych fundatorki aż do 
ukończenia szkoły średniej, 
dla obcych tylko przez bie­
żący rok szkolny.

•

Wydział krajowy.

* Antoniego Lukszandła 3 po 380 kor. Dla synów ubogich mieszczan leżajskich, uczęszczających do 
szkoły średniej, lub na Wszechnicę.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Marka Matczyńskiego 2 ewent. więcej po 
815 kor.

Dla uczniów szkół średnich i wyższych w kraju. 
Szlachectwo. — Krewnym fundatora służy pierwszeństwo.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Antoniego Monsona Jedno na 400 kor. D!a ubogich uczniów szkół średnich i wyższych. Pierwszeństwo 
służy krewnym fundatora, a przedewszystkiem M onsonom; 
między kandydatami tej samej kategoryi rozstrzyga bliższy 
stopień pokrewieństwa.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy

* Ks. M ichała Olszewskiego 1 na 280 kor. Dla młodzieńców, uczęszczających do szkół średnich i wyższych. 
Wyznanie rzymsko-katolickie, zupełne ubóstwo lub niedo­
statek uniemożliwiający utrzymanie się w szkołach bez pomocy.

Pierwszeństwo służy uczniom z rodziny fundatora, a mianowicie 
potomkom brata fundatora Leona Olszewskiego i sióstr fun­
datora Karoliny z Olszewskich Bohaczkowej i Joanny z Ol­
szewskich Szulcowej, w braku tychże otrzymać mogą stypen­
dyum synowie włościan, urodzeni w kraju.

Aż do ukończenia nauk. Wydział krajowy.

* Abrahama Oranża Ewentualnie 1 na 
220 kor.

Tylko dla ubogich młodzieńców uczęszczających do szkół średnich 
w kraju, urodzonych w Krakowcu.

Aż do ukończzenia szkoły śre­
dniej w kraju.

Wydział krajowy.

Mikołaja Potockiego 2 po 815 kor. Dla ubogich uczniów szkół średnich i wyższych w kraju. 
Szlachectwo.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.
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Nazwa fundacji Liczba i kwota 
stypendyów Warunki otrzymal i a stypendyum

Ozas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

warunki
Rozdawca

* Dra. Tytusa Przesmyckiego 1 ewent. więcej po 
300 koron

Dla uczniów szkół średnich i wyższych w kraju.
Zupełne ubóstwo i całkowite sieroctwo, lub przynajmniej sie­

roctwo po ojcu. Pochodzenie polskie.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Bafała Bussyana 1 na 315 kor. Dla uczniów szkół średnich i wyższych.
Szlachectwo. — Krewnym fundatora służy pierwszeństwo.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Szlachty byłego obwodu rze­
szowskiego

Ewent. 1 na 330 K. Dla ubogiego szlachcica z byłego obwodu rzeszowskiego, uczę­
szczającego do gimnazyum, lub na jeden ze świeckich wy­
działów Wszechnicy.

Aż do ukończenia nauk. Wydział krajowy.

* Jana Alojzego Lubicz Sefe- 
rowicza

m

% po 200 kor. i 1 na 
140 kor.

Tylko dla nie posiadających majątku i niezaopatrzonych uczęsz­
czających do szkół średnich w kraju, dzieci urzędników po­
cztowych (administracyjnych, technicznych, rachunkowych, 
kasowych i ruchu), pocztmistrzów, ekspedyentów i oflcyan- 
tów pocztowych tudzież sług pocztowych.

Pierwszeństwo służy sierotom bez ojca i matki, po nich zaś 
sierotom tylko po ojcu. W równych zresztą okolicznościach 
służy pierwszeństwo młodzieży bliższej ukończenia odnośnej 
szkoły średniej.

Oo do jednego ze stypendyów po 200 kor. zastrzeżone jest pierw­
szeństwo dla dzieci funkcyonaryuszów pocztowych wyszcze­
gólnionych wyżej kategoryi a zarazem członków Towarzystwa 
zaliczkowego urzędników pocztowych we Lwowie przed dziećmi 
względnie sierotami po funkcyonaryuszach pocztowych po­
wyższych kategoryi, którzy nie są, względnie nie byli człon­
kami wspomnianego Towarzystwa.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy. 

*

* Franciszka Korwina Zawadz­
kiego

w a k u j ą c y c h  s

1 ewent. więcej po 
315 kor.

► t y p e n d y ó

Dla uczniów szkół średnich i wyższych w kraju.
Szlachectwo. — Krewnym fundatora służy pierwszeństwo.

w

w  z  f u n d a c y i ,  p r z e z n a c z o n y c  

t y l k o  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,

Tylko przez bieżący rok szkolny.

l i  d l a  j e d n e g o

»

Wydział krajowy.

l u b  k i l k u

Nazwa fundacyi Liczba i kwota 
stypenayów . Warunki otrzymania stypendyum

Czas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

warunki
Rołdawca

* Probusa Piotra Włodzimierza 
tr. im. Samsona Barczew­
skiego :

a) dla Wszechnicy Jagielloń­
skiej w Krakowi;.

b) dla Szkoły politechnicznej 
we Lwowie

ad a) ewent. dwa 
po 600 kor. dla 
szlachty i 

ad b) ewent. jedno 
na 500 kor. dla 
szlachty.

Ad a) tylko dla uczniów świeckich wydziałów Wszechnicy 
Jagiellońskiej.

Ad b) tylko dla uczniów Szkoły politechnicznej we Lwowie.
Ad a) b) Niezamożność, narodowość polska, - religia rzymsko­

katolicka, urodzenie w obrębie dawnej Polski, staropolskie 
szlachectwo.

Ad a) Pierwszeństwo służy kandydatom, którzy złożyli dowody 
skutecznej pracy naukowej (dla medyków złożenie I. egz. 
ścisłego, praca w laboratoryach, prosektoryach i t. d., dla 
innych wydziałów praca w seminaryach i napisanie pracy 
przez kierownika przyjętej, praca w laboratoryach).

Ad a) aż do ukończenia nauk na 
Wszechnicy Jagiellońskiej, a 
jeżeli stypendysta podda się 
aktowi habilitacyjnemu na je­
dnej z krajowych wszechnic, 
jeszcze przez dalszych lat 6 
(ewent. w podwójnej lub 
potrójnej kwocie); 

ad b) aż do ukończenia Szkoły 
politechnicznej we Lwowie, 
a jeżeli stypendysta podda się 
tamże aktowi habilitacyjne­
mu, jeszcze przez dalszych lat 
6 (ew. w podwójnej kwocie).

ad a) Wydział kra­
jowy po wysłu­
chaniu wniosków 
Senatu akademi­
ckiego, 

ad b) Wydział kra­
jowy.

* Aleksandra Brześciańskiego Jedno na 720 kor. Dla uczęszczającyph do gimnazyum św. Anny w Krakowie, synów 
mniej zamożnych lub podupadłych obywateli narodowości 
polskiej, zamieszkałych w Galicyi lub W. Ks. Krakowskiem 
Dobre prowadzenie się i celujący postęp.

Pierwszeństwo między takimi służy potomkom rodziny z Bybo- 
tycz Brześciańskich w linii męskiej.

Aż do ukończenia nauk w gi­
mnazyum św. Anny w Kra­
kowie.

Wydział krajowy.

Ks. Jana Dołżańskiego Jedno na 500 kor. Dla ubogich uczniów wydziałów lekarskich uniwersytetów kra­
jowych narodowości ruskiej. Zobowiązanie się do leczenia 
nietylko allopatycznie, ale także homeopatycznie. Do podania 
należy załączyć odpowiednie oświadczenie, albo też złożyć je 
w treści samego podania.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

* Floryana Amanda Janowskie­
go, biskupa tarnowskiego

m

Jedno ewentualnie 
dwa po 100 kor.

Tylko dla ubogich uczniów gimnazyów tarnowskich. Celujące 
zdolności, religia katolicka.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy na 
przedstawienieDy- 
rekcyi i grona na­
uczycielskiego gi­
mnazyum w Tar­
nowie.

* Menarda Korneckiego Ośm po 400 koron 
sześć po 300 koron.

Dla ubogich uczniów świeckich wydziałów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej w Krakowie, pochodzenia polskiego.

Krewnym i powinowatym fundatora służy bezwzględne pierw­
szeństwo.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Senat akademicki 
Wszechniry Jagiel­
lońskiej.

* Leona Jana Kantego dw. im. 
Kuczyńskiego

Ewent. jedno na 
1.000 koron.

Tylko dla uczniów akademii technicznych w Austro - Węgrzech.
Pochodzenie z polskiego rodu, obrządku łać., ubóstwo, a przy­

najmniej niezamożność.
Pierwszeństwo służy krewnym fundatora, po nich zaś uczniom 

należącym Tio szlachty polskiej, przyczem starsza szlachta 
ma pierwszeństwo przed nowszemi rodzinami.

Aż do ukończenia studyów ewen­
tualnie na dalsze kształcenie 
się za granicą.

Po zgaśnięciu normalnego lub 
przedłużonego poboru zatrzy­
muje stypendysta stypen­
dyum jeszcze przez jeden 
rok szkolny.

Wydział krajowy.



Nazwa fundacyi Liczba i kwota 
stypendyów Warunki obrzyn ania stypendyum

Ozas poboru stypendyum 
ewentualnie szczególne tegoż 

warunki
Kozdawea

* Rozalii z Flatowów Loewen- 
steinowej

Jedno na 250 kor. Tylko dla sieroty, pochodzącego z rodziców Krakowian, uczęszcza­
jącego do jednej z krakowskich szkół. Ukończenie przynaj­
mniej trzeciej klasy szkoły ludowej z dobrym postępem. 

Pierwszeństwo mają sieroty bez wszelkich zasobów.

Aż do ukończenia 18. roku ży­
cia, pod warunkiem zacho­
wania kwalifikacyi wymaga­
nej cd stypendystów.

Wydział krajowy.

* Adolfa Władysława Aleksan­
dra Łazowskiego

Ewent. jedno na 
600 koron.

Tylko dla ubogich uczniów Wszechnicy lwowskiej lub kra­
kowskiej, poświęcających się nauce literatury polskiej i ję­
zyka polskiego.

Aż do ukończenia nauk na wy­
dziale filozoficznym Wszech­
nicy lwowskiej lub krakow­
skiej.

Wydział krajowy.

Kazimierza Prus Petryezyna a) Jedno (od II. półr.) 
ewent. dwa po 
400 kor.

b) ewent jedno na 
400 kor.

c) ewent. jedno lub 
więcej po 250 kor.

Dla uczniów:
ad a) Wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie z wyjątkiem 

św. teologii.
ad b) wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie.
ad c) kraj. średniej szkoły rolniczej w Czernichowie.
W braku uzdolnionych kompetentów jednego z tych zakładów 

mogą stypendya być nacane kompetentom uzdolnionym in­
nego z powyższych zakładów.

ad a) b) c) narodowość polska, dowód, że rodzice petenta 
zrodzili się na ziemi polskiej. ( N a l e ż y  z a t e m  z a ł ą c z y ć  
m e t r y k i  u r o d z e n i a  p e t e n t a  i o b o j g a  j e g o  r o d z i ­
ców ) i potrzeba pomocy do kształcenia się.

Aż do ukończenia nauk w za­
kładzie, w którym stypen­
dyum nadano.

Wydział krajowy.

Leopolda Rolanda dla uczen­
nic seminaryum nauczyciel­
skiego we Lwowie

Jedno na 370 kor. Tylko dla ubogich uczennic lwowskich żeńskich seminaryów 
nauczycielskich.

Religia katolicka.

Aż do ukończenia nauk w je- 
dnem z lwowskich semina­
ryów nauczycielskich żeń­
skich.

Wydział krajowy.

Maksymiliana i Franciszka 
Xawerego Siemianowskich 
dla ubogich uczniów obu 
galicyjskich Wszechnic i 
c. k. Szkoły politechnicznej 
we Lwowie

Jedno na 400 koron 
(od II. półr.).

Dla ubogich uczniów Wszechnicy Jagiellońskiej. Aż do ukończenia studyów n i 
Wszechnicy Jagiellońskiej.

Wydział krajowy.

* Soboty Karola Jedno na 460 kor. Dla młodzieńca, uczęszczającego do Akademii rolniczej w Dubla- 
nach. Urodzenie w Galicyi lub Wiel. Ks. Krakowskiem, wy­
znanie katolickie obrządku łacińskiego lub greckiego, siero­
ctwo, lub pochodzenie z ubogich rodziców.

Krewnym fundatora służy pierwszeństwo, między nimi zaś roz­
strzyga bliższy stopień.

Aż do ukończenia nauk w Aka­
demii rolniczej w Dublanach.

%Wyfiział krajowy.

Dr. Franciszka Urbańskiego Jedno ewent. (od 11. 
półr.) dwa po 
1.200 koron.

Tylko dla artystów polskiego pochodzenia bez różnicy wyznania, 
kształcących się w Akademii sztuk pięknych w Krakowie, 
a odznaczających się zdolnościami. Lczui owie początkujący, 
niezdolni jeszcze do samodzielnego tworzenia, nie mogą ko­
rzystać z tego stypendyum.

Tylko przez bieżący rok szkolny. Wydział krajowy.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i foUomeryl z Wielkiem Księstwem Krakowskiem,
W Białej, dnia 1. lutego 1917.

C. II. 13/17. W sprawie Cecylii z Cze­
chów Pabisow-j, Maryi z Czechow Guzo- 
wskiej i Autoniego Dyląga w Krygu toczą­
cej się przed c. k, sądem powiatowym w 
Gorlicach przeciw niewiadomym z miejsca 
pobyiu Stauisławie z Kosibów Wantuehowej, 
Kazimierzowi Kosibie, Antoniemu Swierzowj, 
Ludwikowi i Jędrzejowi Dylągom o uznanie 
prawa własności i intabulacyę co do realno­
ści lwh. 58 gm. Kryg obj^e] ma być*dorę- 
czona uchwała z dnia 15 stycznia 1917 lcz. 
C. II. 13'17, którą wyznaczono audyencyę na 
dzień 13 lutego 1917 godz 9. Ponieważ nie­
wiadomo gdz e Stanisława z Kosibów Wan- 
tuchowa. Kazimierz Kosiba, Antoni Swiesz, 
Ludwik i Jędrzej Dylągowie przebywają, 
ustanawia się dla nich w celu strzeżenia ich 
praw, kuratora w osobie pana adw. dr. Mil­
lera w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
raadów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub p-łnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Gorlice, dnia 27 stycznia 1917. (560)

Og. I. 7/17. Przeciw Antoniemu Kacz­
marskiemu i Paulinie z Wołoszynówskicn 
Kaczmarskiej w Neudorfie, których miejsce 
pobytu jest niezńane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Samborze przez 
Fran«isziia i Maryę tótreaików pozew o roz­
wiązanie kontraktu. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pies w szą audyencyę na 16 sty­
cznia 1917 r, Celem strzeżenia praw po­
zwanych ustanawia się p dr. Hordyńskiego, 
adwokata w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądz e nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. I.
Sambor, dnia 17 stycznia 1917. (556)

Og. I. 15/17 (1 , Przeciw Łukaszowi 
lików z Zawadki, którtgo rai-jsce pobytu 
iest u.eznane wniesiony zostaf do c. k. sądu 
obwodowego w Sanoku pizez Władysława 
Mazura pozew o oddanie w posiadanie kro­
wy i jałówki. Na podstawie pozwu wyzna­
czoną została pierwsza audyencya na dzień 
13 lutego 1917 o godzinte 4 po południu w 
biurze Nr. 33 tego sądu. Celem strzelenia 
praw Łukasza Ikowa ustanawia się p. dr. 
Dawidowicza adwokata w Ssnoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzec onej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz e 
się nie' zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd obwodc wy, Oddział I.
Sanok, dnia 1 lutego 1917. (559)

E. IX. 712/16 (3), W sprawie egzeku­
cyjnej Kasy Oszczędności miasta Nowego Są­
cza przeciw Simchemu Trześniower i Keizii 
z Nusbaumów Trześniower o 2600 kor. apn. 
ma być doręczona zobowiązanym Simchemu 
Trześniower i Reizli z Nusbaumów Trześnio­
wer tus. uihw sła z dnia 12 grudnia 1916
1. cz. E. IX, 712/76 (1), którą doi wolono 
przymusowej licytacyi reA m ści lwh 147;1 
gminy Nowy Sącz. Ponieważ m itjsce pobytu 
Simchego Trześniowera i Reizli "z Nusbau- 
muw Trześniower jest niewiadome, przeto w 
celu s t r e  żenią u h  praw ustanawi* s ę p>na 
dr. Feliksa Borowczyka agwo ata w Nowym 
Sączu kuratorem tychże.

Tenże kurator zastępować będzie powyż 
wymienionych w powyższej sprawie na ich 
kosżt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. (547 1 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, dnia 26 stycznia 1917.

firm y .
Firm . 50/16 stow. 5. Poleca się tus. 

registrantow , ażeby w rejestrze Towarzystw 
zarobkowych i gospodarczych odnowił wedle 
przedłożonego statutu i przedłożonych uchwał 
sądowych wpis z brzmieniem „Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Starej wsi, stowarzy­
szenie zajestraweńe z ograniczoną poręką" i 
uwidocznił, że arząd składa się z następu­
jących członków : Józefa Sarka jako przeło­
żonego zar-.ądu, Józefa Kulińskiego jako za­
stępcy przełożonego zarządu, Józefa Mazia, 
Józefa Lenia i Jana Koraba Data wpisu: 
18 listopada 1916. (509)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 października 1916,

Firm. 9/17. Wykreślenie firmy. Dnia
15 stycznia 1917 wykreślono w rejestrze 
wskutek zaniechania przedsiębiorstwa: Sie­
dziba firm y: Za- żernie powiat Rzeszów.
Brzmienie firmy: Adam Jędrzejowicz. Przed­
miot przeds ębiorstwa: Browar parowy.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, d na  13 stycznia 1917,

Wyroki prasowe.
81. 25 (496)

®o$ i? f. ola ®rtent,
berjeit tn aJtcjolombarbo (@ub*®iro!)f bat mit 
bon ffictemitnijje oom 27 2)fjtmber 1916, fj3t. 
21/16, bir S&kitcmrbreitUng bf$ SBudjtS: 
„Piccolo mondo antico" wm Slnton gogajjc-' 
ro, gebrueft in ber Eljpograpljie JBalbim u, 
in 3JłaUanb im 3a(ire 1908, nad) § 58 c, 
63, 65 a unb 300 'St. ®. utrboten.

9

SinfieHung bet SBerbreitung bon iDrudfdjriften.
£ t e  SSerbreitung bet nidjlpertobijdjett 

® ru t fjd )r if t : „SEtoaten unb © lobtnen", SSetlag

©ugett SDieberidjż in Suta, murbe ouf @rmtb 
ber aSerorbtiung beS ©efotntminifterium? botr 
25 Suit 1914, 91. ®. SBI 9łr. 158, gemajj y 
7, lit. #, bc8 ©efefceS bom 5 SDłai 1869, 
9ł. ® 831. 9lr. 66, eingejleUt.

Son bet I. !. ^olijeibeteltion in SBiett, 
am 18 3iinnet 1917.

$)ic JBerbrettung ber SRammer 1202 
ber periobifeben ®ruifjdjrift: „La somai-
ne litteraire“, 2)tucfort: ®enf, toutbe ouf @runb 
ber SBerorbnung be« ©cfamtminifteriumS bom 25 
Suli 1914, 91 ® 81. 9ir. 158, gtmajj § 7, lit. a, 
beS @eft(jes bom 5 3Roi 1869, 91 ®. Ś l. 9lt. 
66, eingeftettt.

Son bet f. f. jpolijetbiteftion tn 2łJ*en, 
om 24 Sonnet 1917.

3)ic 83erbreitutig ber ŚRumnter 12
ber petiobijefien S rucL dptft: „SeitfĄ iift fiir 
SSńlftrredjt, — 2)rucE uub Ser log : Ś t '
tijtifdjeż Snftitut Ccett, giifjlt & ©o. in Qaf 
ricp, toutbe ouf @runb ber łBerotbnunu be# 
®ejamtmtniftcriumS bom 25. Suli 1914, 91- 
® 831. 9łc. 158 gemajj § 7 lit. a, bea @e* 
fe^eS bom 5. gjloi 1869, 9t. @. 831. 9łr. 66, 
eingeftellt.

8Son bet f. !. ^poligeibircftion in 8EBiett, 
om 24 Sanner 1917.

Kuratele.
P. 102/16. Mikołaj Kohanowicz z Ja- 

sien i'y  zamkowej został pozbawiony wła- 
snowolnośd. Kuratorem ustanowiono Nastu- 
nię Kohanowicz. ę536)

0 . k. Sąd powiatowy.
Turka, dnia 6 lutego 1917.

Z Drukarni Wł, Łozińskiego wą Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 12,


